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Niemcy przed 
wyborami.

Fale w ojny  dom owej bo inaczej już 
tego, co sit? dzieje na przedmieściach 
wielkich miast niemieckich n azw ać nie 
n o ż n a ,  w y d y m ają  sę i podnoszą raz po 
raz. R ząd  P ap en a  i jego przyjazne wo
bec h it le row ców  stanow isko  s ta ły  się 
m om entem  zw ro tn y m  w nastawieniu 
i nas tro jach  m as robotniczych, które bez 
różnicy  obozu i b a rw y  party jnej w y s tą 
piły te ra z  ze stanu bierności j p rzeszły  
do akcji czynnej przeciw  hitlerowcom
1 ich sz turm ów kom . Niema dnia, aby nie 
ro z g ry w a ły  się formalne bitw y uliczne 
m iędzy ludźmi Hitlera a socjalistami, ko
munistami chrześcijańskimi d em o k ra ta 
mi i poprostu robotnikami. Albowiem 
wszelkiej frazeologii nastaje k iedyś kres, 
a te raz  —  przy  p rzejściow ym  rządzie 
P ap en a  —  w przededniu w yborów , które 
mają się odbyć  w dniu 31 b. m., zaczynają  
spadać różne maski, ku rtyna  się podnosi, 
a na scenie ukazują się zapaśnicy-akto- 
rz y  we w łaśc iw ych  sw y ch  rolach. Upa
dek rządu  Briininga przysp ieszy ł mo
m en t ro zg ry w k i między najpotężniejsze- 
mi partjamj i obozami, dążącemi do zmia
n y  s tosunków  a ew entualnie i ustroju w 
Niemczech. W ybory do Reichstagu  
b?dą tym razem, jeśli nie decydującą, to 
'v każdym razie jedną z ostatnich prób 
rozegrania na terenie parlamentarnym  
Pdrtji, w której chodzi o wielkq stawkę, 
w której Niemcy znajdą się wobec dyle- 
matu: monarchia, albo dyktatura.

W  p ierw szym  rzędzie partyj, które 
w ystępują za p rzyw rócen iem  monarehji 
* w prow adzeniem  znów na tron Hohen
zollernów, stoją n iemiecko-narodowi pod 
w o d zą  H ugenberga. W ydali oni już ode
zw ę  p rzedw yborczą ,  w k tórej piszą: 
.W y n a tu rz o n e m u  parlam entaryzm ow i 
wejm arskiem u przec iw staw iam y  ustrój
2 w odzem  na czele. Ustrój repubii.kań- 
Ho w Niemczech zawiódł na całej linji.

a rtja nasza dąży  do utrw alen ia  w 
N emczech monarehji dziedzicznej".

d ek la rac ja  w yraźna .  P o w ró t  do sta- 
- ch, dobrych  czasów . Głośniej odeń 

Przemawia i w iększy znajduje posłuch 
estrudzony kandyda t  na d y k ta to ra  — 

~ Hitler. Na wiecu p rzed w y b o r-  
zym  we Frankfurcie nad Menem, prze

s t a j ą c y  tam posej jjjtie ro w skif naj_
v za g łow a partii Nazich" A Kube 

o ś w i a d c z ^ .  i.,. ”P dZlcn ’ 1N-uue'

szlych  T * ”
lecz Adolf Hitler"... fred HuSe «berg,

A wcale niewiadomo, czy  Hitler pra
gnie pow rotu  monarchii -  Czv  n ran ile  
dla Hohenzollernów, cz y  poprostPu dążJy 
do  własnej dyk ta tu ry .  j eg0 nadzw v 
czaj dem agogiczny p rogram  socjalny 
me bardzo  godzi się z ustro jem  m onar- 
chicznym, a ponieważ działa na m asy , 
niusi w y czu w ać  nastroje tam  panujące 
i do nich sie s to so w ać ;  a  bardzo  jest 
Wątpliwe, czy  te tłumy bezrobotnych, 
głosujące n a  k an d y d a tó w  Hitlera, tęsknią

Podpisanie traktatu lozańskiego.
Lozanna. T ra k ta t  lozański podpisany 

został przez następujące państwa: Bel- 
gję, Francję, Japonję, Polskę, Wielką 
Brytanję, Niem cy, W łochy oraz cztery  
dominja brytyjskie. P ozosta je  on o tw a r 
ty do dalszych podpisów uczestn ików  
konferencji. Dokument, k tóry  został pod 
pisany, nosi pieczątkę miasta Lozanny. 
Je s t  to ta sam a pieczęć, k tó ra  by ła  u- 
ży tą  w roku 1525 po podpisaniu p rzy 
mierza m iędzy Brnem, F ryburg iem  i 
Lozanną.

Lozanna. Składanie deklaracji koń
cow ych na plemarnem posiedzeniu k o n 
ferencji lozańskiej rozpoczął Herriot, 
k tóry  w y ra -d  radość delegacji francu
skiej z udania się konferencji. P o d k re 

ślił, że_ p rzy g o to w ała  ona  uniwersalne 
załatw ienie problemu. H errio t  sk ierow ał 
gorący apel do ludów, aby dopomagały 
mężom stanu w ich w ysiłku. Długi czas 
opierano politykę ma szukaniu tego, co 
dzieli n a rody ;  t rzeba  w reszcie , aby  za 
daniem polityki było poszukiwanie tego, 
co je łączy . W sz y scy  m uszą się p rz e 
poić najbardziej wzniosłemi słowami, 
jakie k iedykolw iek zos ta ły  w y p o w ie 
dziane: „Pokój na ziemi ludziom dobrej 
w oli“.

P o  Herrio t p rzem aw iał Neville Cham
berlain, k tó ry  podkreślił, że konferencja 
przeszła  ciężkie chwile i m om enty  zmie 
chęcające, ale św iadom ość, że los mi
lionów ludzi za leży  od wyników konfe-

Otwarcie Wystawy Rzemieślniczo-Przemysłowej
w Cieszynie.

W czora j o  godz. 11 rano w C ieszynie 
odbyło się uroczyste otwarcie W ystaw y  
Rzem ieślniczo - Przem ysłow ej, zorgani
zow anej s taran iem  Zw. Samodzielnych 
Polskich Rzemieślników Koła C ieszyn, z 
inicjatywy i pod specjalnem staraniem 
p. posła Satary.

W ystawa urządzona została w szkole 
Hasewicza.

Punktualnie o godz. 11-ej przybył 
protektor W ystaw y, Pan W ojewoda Dr. 
Grażyński w otoczeniu p. w icestarosty  
dra Zagóry, burm istrza m. Cieszyna, p. 
dr. W ł. Michejdy, dyr. Izby P rzem y sło 
wo-Handlowej Bielska p dra Adamec- 
kiego oraz przedstawicieli Senatu i po
słów  Sejmu W arszawskiego i Śląskiego 
i innych.

P ana  W ojew odę p rzyw ita ł  prezes

w y s ta w y  p. poseł S a tara ,  poczem  p rze
mawiali kolejno d r  Michejda i dr. Ada- 
mecki. P o  przemówieniach p. poseł Sa
tara w ręczył Panu W ojewodzie, dr. Mi
chejdzie i dr. Adameckiemu w imieniu 
K°mitetu W ystaw y piękne odznaki ho
norowe, córeczka zaś p. Kofina w y g ło 
siła okolicznościow y wierszyk i w ręczy
ła bukiet kw iatów  Panu W ojewodzie.

Z kolej zabrał g łos Pan W ojewoda, 
podkreślając doniosłość i znaczenie go
spodarcze w ystaw y, zorganizowanej w  
czasie silnej depresji gospodarczej. Po 
pi zemówieniu, nagrodzonem  oklaskami, 
Pan W ojewoda przeciął symboliczną 
w stęgę, otw iera jąc  w ys taw ę . Zaproszeni 
goście zwiedzili pawilon. W y s ta w a  przed 
s taw ia  się b. okazale. W ystaw a trwać 
będzie do 31 lipca b. r.

do H ohenzo lle rnów ; raczej przeciwnie. 
Dlatego to program  polityczny Hitlera 
jost ostrożny  i celowo niejasny. Nie mówi 
on nic o obaleniu rzeczypospolitej, ani o 
przyw rócen iu  monarehji. Najpierw t rze 
ba opanow ać władzę, a potem — zoba
czym y. P ow stan ie  „trzecie państwo", 
państwo czystych  rasowych Niemców, 
b t z  ży d ó w  i mieszańców, k tóre tym 
czy s ty m  ra so w y m  Niemcom zapew ni raj 
na ziemi, a czy to będzie m onarchja czy 
republika, są to drobiazgi, o  k tórych  te
raz nie w arto  rozprawiać. J a k  Hitler da 
sobie radę z ca ły m  problem atem  niemie
ckim politycznym  i gospodarczym  i czy 
da sobie radę  — to  inna rzecz. Narazie 
obiecuje złote góry, a zru jnow ane klasy 
średnie, inteligencja, b. oficerowie i część 
bezrobotnych  idą ślepo za nim.

Centrum  idzie do w y b o ró w  — zgo
dnie z resz tą  ze swem i tradycjam i — zu
pełnie samodzielnie. Rzucono w p raw 
dzie myśl zw iązania  list cen tro w y ch  z de 
m okratycznem i, ale ta propozycja, która 
w obec zupełnej bezsilności demokracji 
nie przyn iosłaby  centrum  większej ko
rzyści —  nie znalazła  oddźw ięku  w  kie
row niczych  kołach k ato lick ich .

C entrum  w y staw iło  jako kandyda tów  
na p ie rw szem  miejscu b. kanclerza Brii-

ninga i wodza partji, ks Kaasa. Jego h a 
słem w yborczem  jest u trzym anie  kon
stytucji weimarskiej, ustroju republikań
skiego i w alka z Kulturkampfem hitlerow 
skim, k tóra  m a podkład za rów no  w y z n a
niowy, jak i polityczny. Nie ulega w ą t
pliwości, że centrum  u trzy m a swój stan 
posiadania.

Bardzo  niebezpiecznym dla Hitlera 
jest pow stający  obecnie „czerw ony  
front", obejmujący w szystk ie odłam y  
socjalizmu i — komunistów. P o  raz pier
w szy  zatem  socjaliści i komuniści nie bę
dą się zw alczać  podczas w yborów , co 
bardzo  w zm acnia  szanse  kandyda tów  
radykalnego  obozu, k tó ry  rozporządza  
co najmniej tylu w yborcam i co h itlerow 
cy. Jeżeli zaś chodzi o  apa ra t  agitacyjny, 
jest on doskonale rozbudow any  i ma za 
sobą wieloletnią ru tynę. W  bezw zględ- 
t:ości walki obaj w spó łzaw odnicy  nie u- 
stępują sobie wzajemnie, a  h it le row cy  
mają ty lko tę  w yższość, że ro zp o rzą
dzają większymi środkam i pieniężnymi; 
me jest to tajemnicą, skąd  czerp ią  swoje 
dochody. Finansuje ich od la t  ciężki 
p rzem ysł w  tej nadziei, że Hitler rozbije 
związki zaw odow e, k tó re  im zaw adzają  
w tak  zw anej racjonalizacji produkcji i w 
regulow aniu p łac  robotniczych.

rencji, dopomogła do przezw yciężen ia  
trudności.

Następnie kanclerz  von P ap en  ośw iad  
czył, że zdaje sobie sp raw ę  ze znacze
nia chwili. Układ lozański posiada o- 
gromną doniosłość dla Niem iec, stanowi 
on definitywne załatw ienia spraw y od
szkodowań i staw ia kres spłatom  poli
tycznym . Niemcy nic już nie będą p ła
cić z tytułu odszkodow ań, a  jedynie 
przyczynią się przez spłacanie pewnej 
sumy do rekonstrukcji gospodarczej 
św iata. Obecnie należy, ośw iadczy ł  d a 
lej von Papen, ro z w aży ć  kwestje , k tóre 
pozostały  o tw ar te .  W aru n k iem  rekon
strukcji gospodarczej jes t  s ta łość  poli
tyczna, a ta w ym aga, aby w szystk ie pań 
stw a m iały rów ne prawa i rów ne obo
wiązki. S podziew am  się, zakończy ł von  
Papen, że ręce konferencji lozańskiej o- 
tw o rz y ły  no w ą erę. P o  kanclerzu  von  
Papenie  przem aw iali  delegaci:  w łoski
Mosconi i belgijski Renkin. Posiedzenie 
zakończyło  sie o północy.

Ludność m iasta C zęsto ch o w y  
p rzeciw ko ag resy w n o śc i N iem ców  

i prow okacji G dańska.
C zęstochow a. W czora j w południe 

na placu m agistrackim  odby ła  się stara
niem Legjonu M łodych wielka manife
stacja ludności miasta C zęstochow y  
przeciwko zamierzeniom rew izjonistycz- 
Niemiec i ciągłym  prowokacyjnym  w y 
stąpieniom Gdańska przeciwko P olsce, 
dy k to w an y m  i insp irow anym  przez  B e r 
lin. W manifestacji wzięli udział F ede
racja  Polskich Z w iązków  O brońców  Oj
czyzny, Przysposobien ie  W ojskow e, Le- 
gjon Młodych, S tow . Polskiej M łodzieży 
Katolickiej, z p rezesem  ks. Czajką na 
czele, S tow . b. więźniów politycznych, 
i inne organizacje społeczne i sportow e 
oraz wielotysięczne rzesze  publiczności. 
Dłuższe przemówienie wygłosił sek re 
tarz  Federacji  Andrzej Baryła, piętnując 
w m ocnych słow ach prowokacyjną poli
tykę nacjonalistów niemieckich, k tó rzy  
swoim ślepym obłędzie pchają Niem cy  
całą Europę w objęcia nieobliczalnej 

w sw ych  skutkach katastrofy wojennej. 
Następnie przem aw iał przedstaw icie l L e
gionu M łodych Jan Motłoch. W  trakcie 
przem ówień o rk ies tra  kolejowa odegra ła  
„R otę"  i H ym n N arodow y. Manifestacja 
zakończy ła  się i uchw aleniem  rezolucji 
protestującej przeciw ko zachłanności 
now oczesnych krzyżaków  i zawierającej 
w yrazy niezłomnej gotow ości do obrony 
całości Rzplitej oraz słow a uznania dla 
sterników nawy państwowej w osobach  
P. Prezydenta R. P., Marszałka Piłsud
skiego i premjcra Prystora za ich pełną 
i spokojnej godności politykę w  stosunku 
do p row okacy j niemieckich. P o  uch w a
leniu rezolucji pochód udał się przed 
gm ach S ta ro s tw a ,  gdzie delegaci po
szczególnych  organizacyj z kom endan
tem częstochow skiego  obw odu Legjonu 
M łodych G rygoew ińskim  na czele w rę 
czyli p. s tarśc ie  Kiihnwi rezolucję, p ro
sząc o  przesłan ie  jej do W a r s z a w y . ,



Kongres związków górników i metalowców Z. Z. Z. Ostatnia kronika.
W  sali p. Kubosza (dawniej Noglik) 

w Katowicach odbył się w  niedzielę, dnia 
10 lipca kongres prezesów  i radców  za
kładow ych, należących do Związku 
Zw iązków Zawodowych, tak górników 
jak i m etalowców. Kongres obesłany był 
p rzez 120 górników i 80 m etalowców. 
W  kongresie brali również u d z ia ł: przed
staw iciel w yższego urzędu górniczego 
fnż. W iśniewski, ©kręgowy inspektor 
p racy  inż. Franke, poseł na sejm w ar
szaw ski Gawlik i wielu innych. Kongres 
zagaił prezes Rogacki, k tó ry  na wstępie 
ośw iadczył, iż kongres został zw ołany 
celem porozumienia się i wyjaśnienia 
ciężkiego położenia, k tóre w ytw orzyło  
się w  przem yśle śliskim , w  którym  ro
botnik polski niema pracy, podczas gdy 
w rogow ie Polski i rządu panoszą i roz
bijają się u nas. P rzew odnictw o nad 
kongresem  objął poseł Gawlik, generalny 
sekretarz federacji pracow ników  um y
słow ych, poczem przystąpiono do obrad.

P ierw szy  zabrał głos sek re tarz  Zwią
zku górników  Derejczyk. W  swem  
przem ówieniu m ówca w skazał na ogólne 
położenie gospodarcze nietylko Polski 
ale i całego św iata. Przedew szystkiem  
zwrócił uw agę na szkodliwą gospodarkę, 
k tóra stosow ana jest w  Niemczech, gdzie 
nadmiernie poszkodowana została klasa 
pracująca. K rytykow ał dalej w  ostrych 
słow ach skandaliczną gospodarkę na
szych baronów  węglowych, którzy pod
czas panującego k ryzysu  posługują się 
środkam i nielegalnemi, przez przegru
powania robotników z kategoryj w yż
szych do niższych oraz przez stosow a
nie częstych obniżek zarobków . Robot
nik polski — ośw iadczył referent — nie 
może patrzeć nadal spokojnie na taką 
gospodarkę, ale musi się zdecydow ać do 
ostatecznej obrony swoich praw . Zkolei 
m ówca przystąpił do omawiania prac 
w  przem yśle węglowym  podając tabel
kę zarobków  w innych krajach. Z ta
belki tej wynika, że robotnik polski w 
porów naniu do innych państw jest naj
gorzej płacony, a co jeszcze ciekawsze, 
wykazuje największą wydajność. O ile 
związek pracodaw ców  będzie dalej do
m agał się obniżki płac, to  gospodarka 
musi się załamać, albowiem nie może być 
m ow y o konsumcji węgla w  kraju, gdyż 
tona węgla kosztuje na kresach około 
120 zł, podczas gdy zagranicę w ysyła 
się węgiel po cenie od 6 do 8 zł za tonę. 
M ówca napiętnował również dyktaturę 
konwencji węglowej, k tó ra  hamuje pro
dukcję w ydobyw ania węgla w  górni
ctw ie polskiem. Następnie przeszedł re

ferent do środków  zapobiegawczych, o- 
m awiając kroki, jakie poczynił rząd  pol
ski przez rozporządzenia i dekrety p. 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej, ale i robot 
nik sam  musi dopilnować, aby rozporzą
dzenia te i dekrety  zostały  wykonane. 
W  końcu referent w skazał na działalność 
organizacyj tak pracodaw ców  jak i ro
botniczych, piętnując przedew szystkiem  
organizacje partyjno-polityczne. O state
cznie naw oływ ał do wspólnej pracy, ce
lem obrony p raw  klasy robotniczej.

Z kolei zabrał głos sekretarz meta
lowców Bajdur. Omówił przedew szyst
kiem wrogie usposobienie niemieckich 
kapitalistów , k tórzy  w prost plują nasze
mu robotnikowi w  tw arz. W  pierw 
szym  rzędzie w skazał na ostatni zjazd 
Volksbundu, k tó ry  się odbył w  dniu 11 
czerw ca w  sali hotelu do „W ypoczyn- 
ku“, na którem książę pszczyński apelo- 
lował do przemysłowców niemieckich, 
aby przy każdej redukcji uwzględniali 
przedewszystkiem interesy niemieckie. 
Do w skazów ek księcia pszczyńskiego

nasi kapitaliści w  zupełności się zastoso
wali, w yrzucając praw ie że codziennie 
na bruk setki polskich robotników, a w 
pracy  pozostaw iają tylko Volksbundow- 
ców.

P rzem ysłow cy  zw racają się do Ligi 
Narodów o zniesienie m inisterstw a p ra
cy i opieki społecznej a  zarazem  i komi
sarza demobilizacyjnego oraz okręgo
w ych inspektoratów  pracy, aby odebrać 
robotnikowi śląskiem u instancje, do któ
rych robotnik może udać się o pomoc. 
W  końcu referent w skazał na położenie 
w hutnictwie i przebieg ostatniej konfe- 
rencyj w  spraw ie obniżki płac akordo
wych, w  których to przedstaw iciele o r
ganizacyj opozycyjnych z Iekkiem ser
cem Zgodzili się na obniżkę zarobków .

W  końcu przystąpiono do odczytania 
rezolucji, k tó rą  zebrani jednogłośnie 
przyjęli. Nad rezolucją w yw iązała się 
dyskusja, w  której udział wzięło 15 rad
ców  zakładow ych. W szyscy  m ów cy 
oświadczyli solidarność z wyw odam i 
mówców.

Na miejscu pozostało dwu ciężko ran
nych chłopców, 15 letni Schwegel i 13 letni 
Jerzy Niewiem.

Za uciekającymi bojówkarzami ruszyła 
natychmiast w pogoń policja, która zatrzy
mała samochód hitlerowców w Szombier
kach. Aresztowano 48 jadących samocho
dem hitlerowców; podczas rewizji osobistej 
znaleziono u wszystkich broń palną, noże i 
pałki gumowe.

Konferencja w sprawie omówienia 
położenia w górnictwie.

Jak się dowiadujemy, dnia 11 lipca b. r. 
o godz. 11 zrana pod przewodnictwem pana 
ministra przemysłu i handlu, dr. F. Zarzy
ckiego, rozpocznie obrady wielka' konferen
cja przedstawicieli zainteresowanych mini
sterstw z delegatami przemysłowców i za- 
proszonemi osobistościami ze sfer gospo
darczych. _ Konferencja ma na celu omó
wienie ogólnej sytuacji w przemyśle wę
glowym. W  konferencji wezmą udział de
legaci ministerstw: skarbu, spraw wewnę
trznych, min. pracy i opieki społecznej, oraz 
min. komunikacji i robót publiczn. Udział 
w konferencji zapowiedzieli m. in. ministro
wie: wicepremier prof. Wł. Zawadzki, min. 
komunikacji inż. Ktihn i minister pracy, dr. 
Hubicki.

Podczas konferencji przemysłowcy wę
glowi przedłożą memoriał z omówionemi 
postulatami przemysłu węglowego. Sfery 
przemysłowe mają poruszyć sprawy w y
wozu węgla, który w ostatnich czasach 
znacznie się obniżył. Konferencja poweźmie 
uchwały, które posłużą jako materiał opi
niodawczy dla ministerstwa przemysłu i 
handlu.

Zatarg w eynkowni „Silesia“ 
jeszcze nie rozstrzygnięty.

W  ubiegłą sobotę 9 bież. m iesiąca u 
inspekora pracy p. inż. Frankego w Król. 
Hucie odbyła się konferencja w związku 
z obniżką premij od wydajności o 1,50 zł. 
w eynkowni „Silesia" w Lipinach w  m ie
siącu czerwcu b. r. Robotnicy zaprote
stowali przeciwko tej obniżce jednodnio
wym strajkiem. W  konferencji oprócz 
R ady zakładow ej wziął udział również 
sekretarz Zw. Zaw. M etalowców Z. Z. Z. 
p. Bajdur.

P o  dłuższej naradzie uzgodniono, że  
spór ten zostanie skierowany na wydział 
fachowy. C zy to zaspokoi rozgoryczo
nych robotników, trudno przew idzieć, 
gdyż trzeba zaznaczyć, że robotnicy w  
eynkowni mają najcięższą pracę i najw ię
cej jest w yziew ów  różnych sm rodów  a 
po obniżce premij, zarobek ich wynosi 
najwięcej ńa dniówkę 7 zł.

Przez wybitą szybę w oknie. 6°*
Po wybiciu szyby w oknie weszli nie

znani Sprawcy do mieszkania Bartłomieja 
Krybulta w Kamienicy i skradli 1.000 zł 
gotówki w banknotach 100 zł, czarne ubra
nie męskie, 3 metry kamgarnu bronzowego 
i 24 sztuki jaj, czem wyrządzili szkodę na 
około 1200 zł. (c

Pożar w Zaborzu.
Z niewyjaśnionej przyczyny wybuchł

pożar w stodole Laszczakowej Anny w Za
borzu i zniszczył ją doszczętnie wraz z in
wentarzem rolniczem, czem wyrządził szko 
dę na około 1.500 zł. W akcji ratunkowej 
brała udział straż pożarna z Zaborza, Mni
cha i Chybia. (c

„Bohaterstwo** hitlerow ców .
Bytom, W sobotę w  godzinach wieczor

nych oddział złożony z około 50 szturmow
ców hitlerowskich z Bytomia powracał sa
mochodem ciężarowym z ćwiczeń. Podczas 
przejazdu przez Zabrze, bawiący się na je
dnej z ulic nieletni chłopcy zaczęli wyśmie
wać się z jadących samoehod. hitlerowców
i wznosić drwiące okrzyki. Wówczas z
samochodu posypał się grad kul rewolwe
rowych, poczem samochód hitlerowców 
odjechał w pośpiechu.

„Prometeusz" jeszcze pod wodo.
Usiłowano nawiązać komunikację 

dźwiękową z „Prometeuszem", w szyst
kie jednak wysiłki w tym kierunku oka
zały się daremne. Specjalny przyrząd
instalacyjny na pokładzie „Ailette" i dru- 
gi. znajdujący się na polskim kontrtorpe- 
dowcu „Burza", nie dały dotychczas po
m yślnych rezultatów : Położenie zato- 
nionego statku jest obecnie dokładnie 
ustalone. —  Spraw a komplikuje się 
w skutek faktu, że „Prom eteusz" znajdu

je się na 75 mtr. pod wodą. Na takiej głę 
bokości ciśnienie jest około 8 atmosfer. 
Ze środków1 ratow niczych pozostaje je
dynie wydobycie na powierzchnię całej
zatopionej ło d z i.; Na miejscu katastrofy  
przeprow adzone były  w ciągu dnia wczo 
rajszego prace przygotow aw cze, m ate
rjał jednak okazał się niedostateczny. O 
wschodzie słońca roboty podjęte zostały 
ze wzm ożoną energją.

Pogrzeb i. p. Józefa Weyssenhoffa.
wyznań relig. i oświeć, publ. Jędrzejewicz, 
prezydent miasta stoł. Warszawy inż. Sło- 
mlński, przedstawiciele literatury i sztuki, 
świata artystycznego, dziennikarzy oraz 
przedstawiciele Stowarzyszenia Dowbor
czyków. Nad trumną wygłoszno szereg 
przemówień.

Warszawa. Wczoraj o godz. 11-ej odbył 
się pogrzeb znakomitego pisarza śp. Józefa 
Weysenhoffa. Po nabożeństwie żałobnem 
w kościele św. Krzyża nastąpiło wypro
wadzenie zwłok na cmentarz powąskowski. 
W kondukcie pogrzebowym wzięli udział 
poza najbliższa rodziną zmarłego minister

Biada potwarcom!
Opowieść wzruszająca.

3) (Ciąg dalszy.)

D w a lata upłynęły od chwili wyjazdu 
Roberta, a  żadna wieść o nim nie doszła 
do M arji! W  onych czasach nie było je
szcze poczt tak  urządzonych jak dzisiaj, 
nic przeto  dziwnego, że porozumiewanie 
s:ę, szczególnie z dalekiemi stronami, 
było rzeczą praw ie niepodobną.

Nareszcie R obert znalazł możność 
przesłać wieści o  sobie. Pew ien piel
grzym  w racał z Jerozolim y do Włoch 
i przez niego to pisał on do swoich uko
chanych, zawiadam iając o wszystkiem, 
co  się tyczyło  jego osoby i jego zamia
rów. W iodło mu się dosyć szczęśliwie 
na wojnie, bo w kilku potyczkach odzna
czył się bardzo świetnie i uzyskał po
w szechną pochw ałę; ale nadzieje do bo
gactw a, które sobie obiecyw ał zyskać 
na W schodzie, zupełnie go zawiodły! 
Nie umiał on pochlebiać możnym, ażeby 
pozyskać ich łaskę, bo uw ażał to za rzecz 
niegodną szlachetnego człow ieka; więc 
też nie znalazł nigdzie poparcia dla sie
bie, a jako praw y chrześcijanin nie chciał 
się zbogacić grabieżą i uciskiem niewin

nych. „Być może, dodaw ał on w piśmie, 
że Pan Bóg chce mnie ukarać za to, że 
poszedłem na św iętą wojnę z pysznymi 
zamiarami." Zaklinał Marję, aby mu do
chow ała w iary aż do umówionego czasu, 
t. j. do pięciu lat, które jej naznaczył przy 
ostatniem  pożegnaniu

M atka i córka odpowiedziały na to 
pismo przez pewnego mnicha, który uda
w ał się do Ziemi św. i starały  się pocie
szyć R oberta w utrapieniu; M arja zaś 
dodała od siebie, że nietylko przez pozo
stałe trzy  lata, ale do ostatniego tchnie
nia nie zmieni swoich uczuć dla niego.

Potem  znowu długi czas nic nie w i 
dziano o Robercie i biedne kobiety pę
dziły dalej swoje smutne życie między 
obaw ą j słodką nadzieją.

Tym czasem , kiedy raz Marja odnosiła 
robotę od pewnej pani, spotkała p rzy
padkiem pew nego młodzieńca, na którym  
jej piękność zrobiła silne wrażenie. Był- 
to Alfred syn zamożnych rodziców, 
przystojny, bogaty, posiadający wzglę
dy u króla, ale nie m ający ani połowy 
tych pięknych przym iotów, którem; od
znaczał się Robert. Nie był on złym  i zu
pełnie zepsutym, w szakże szczęście, 
które mu dopisywało, w yrobiło  w  nim 
lekkomyślny charak ter i skaziło znacz
nie jego serce.

P rzyznać  jednak trzeba, że miał on 
względem Marjj szlachetne zam iary i 
chociaż dziew czyna uboga, córka prze
śladow anych rodziców, nie uw ażał tia 
to, i postanow ił starać  się o  jej rękę. 
Zdało mu się, że będzie to rzeczą łatw ą 
i że M arja poczyta sobie za szczęście 
związek z takim jak on młodzieńcem.

Alfred nie porozum iaw szy się ani z 
m atką ani z córką, zacząt wszędzie mó
wić o swojem ożenieniu, jako o rzeczy 
pewnej. Rodzice, znając jego samo
wolną i upartą naturę, nie śmieli mu się 
sprzeciwiać, przyjaciele życzyli mu szczę 
ścia, słowem całe miasto było zajęte tym 
wypadkiem i niejedna dz!ewica zazdro
ściła Marji tak szczęśliwego losu.

W yobraźcie więc sobie, jakiego zdzi- 
v\-ienia i zaw stydzenia doznał Alfred, 
kiedy przybyw szy nareszcie z ośw iad
czeniem do domu biednych kobiet, o trzy 
mał od nich odm owną odpowiedź! Ani 
matka ani córka nie chciały słuchać o 
n m i zam iast przyjąć go z uniesieniem, 
jak sobie m arzył Alfred, odrzuciły s ta 
nowczo jego oświadczenie. Nie mógł on 
pogodzić się z tą  m yślą raz że istotnie 
bardzo się przyw iązał do Marji, a  po- 
w tóre, że przez nieroztropne postępow a
nie nadał tej spraw ie wielki rozgłos, 
przez co naraził się na śmieszność w o

czach całego miasta. P rosił w ię c ,  bła
gał, nalegał, aby go nie odrzucano', a w  
końcu myśląc, że jego imię i dostatki po
działają skutecznie na serce ubogich nie
wiast, zostaw ił im kilka dni czasu do 
ostatecznego namysłu.

Daremne w szakże by ły  w szystkie 
jego nadzieje. M atka wrpraw dzie w ahała 
się — bo któraż m atka nie chciałaby 
szczęśliwego losu dla swojego dziecka; 
aie M arja była zanadto szlachetną, aby 
złam ać słowo dane Robertow i. Bogac
tw a ją nie nęciły, blask i rozkosze ziem
skie były, dla niej rzeczą obojętną i za 
żadne skarby  św iata  nie byłaby sprze
dała swojej ręki człowiekowi, dla k tó re
go nie miałaby praw dziw ego przyw ią
zania. Tern bardziej teraz, kiedy tak 
szczere uczucia łączyły  ją z Robertem , 
mugłaż choć na chwilę zaw ahać się w  
swrojem postanow ieniu?

Kiedy więc Alfred przyszedł po osta
teczne słowo, odpowiedziano mu grzecz
nie, że żadnej nadziei mieć nie może i 
proszono, aby raz  na zaw sze porzucił 
swoje zam iary. Młodzieniec uczuł się 
bardzo dotkniętym  tą odmową, a że był 
lekkom yślny i próżny, nie tyle więc jego 
serce, ile raczej duma cierpiała z tego 
powodu. Jak  pierwej przyw iązanie, tak.
teraz złość opanow ała jego duszę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika biezgca
Poniedziałek

Św . Piusa I. papieża 
m ęczennika..

Ś w . Pelagji, m ęcz. 
Św . Marcjana m ęcz.

Kalendarz słow iański: O lcha św .
Jutro wtorek, 12 lipca: Św . Jan a

Gwalberta, opata i założyciela zakonu 
Wallombroza.

*

Wschód Zachód 
S ł o ń c a  o godz. 3,47; o godz. 19,51. 
K s i ę ż y c a o  godz. 12,54, o godz. 22,59.

P ie rw sz a  k w ad ra  o godz. 4, m inut 6, 
sekund  48.

*

Z historii śląskie;.
11 lipca. 1475. Król M aciej z a tw ie r

dził uk ład  dziedziczny, k tó ry  stan ą ł z 
okazji ślubu ks. Jan a  111 raciborsk . z 
M agdaleną, có rką księcia M ikołaja opol
skiego. P ró cz  5 000 guldenów  posagu, 
o trzym a! Jan  2 000 florenów  za to, iż w 
razie  bezpo tom stw a przypadnie R aci
bórz braciom  m ałżonki jego i M ikołajo
wi ks. opolskiem u. Ja k b y  ci k siążę ta  
Pom arli bezdzietnie, księstw o  m a p rzy 
paść M agdalenie i jej po tom stw u. — 1649 
K onsekracja kościoła na O strogu p. Ra
ciborzu, k tó rej dokonał biskup - sufra- 
gan B a ltaza r L iesz. Kościół w ybudow ał 
•Jerzy hr. O ppersdorff, ów czesny  w ła 
soiciel p ań s tw a  zam kow ego w Racibo 
rzP- —  1669. Król Jan  Kazim ierz w yje 
chał z G łogów ka do N iem odlina do księ
cia b iskupa S eb astjan a  R ostock. — 
1674. P ro b o szcz  W ojciech FranciszeK  
P e try c ju sz  z G liwic stud iow ał filozofję 
i teologję w  P rad z e  i tam  zosta ł w yśw ię 
eony na kapłana. P rz e z  hr. Colonnę, 
dziedzica na P yskow icach , p roponow a
ny  i 11 lipca 1674 na p roboszcza do P y 
sk o w ic  za tw ie rdzony .

Z Cieszyńskiego.
U cieczka w ięźniów  z więzienia  

cieszyńskiego.
Z w ięzienia c ieszyńskiego  zbiegło w  

ubieg łą sobotę o godz. 0,10 sześciu  w ię
źniów , k tó rzy  odsiadyw ali k a ry  od 4—6 
lat. W szy scy  w ięźniow ie byli w  ub ra
niach w ięziennych. O to nazw iska ucie
k in ierów : E ljasz Z ebrow sk i z Kam ion
ki la t 27, Ignacy G aw enda z M akulicy 
lat 27. Z ygm unt G łow acki z Łodzi lat 24. 
S tan is ław  O lejek z R abki la t 27, Józef 
Z ajączkow ski lat 28 i Jan  L eszczyński 
la t 28. W ięźniow ie przepiłow ali p iln ika
mi k ra ty  w  oknach, a następnie po sznu
rach, zrobionych  nap rędce  z bielizny, 
spuścili się na parkan , a stąd  uciekli w 
n iew iadom ym  kierunku. (C

Spłonęły budynki z inwentarzem.
Z niewyjaśnionej przyczyny wybuch! 

pożar w domu drewnianym Kaisera Adama 
w Zamarskach i zniszczy! go wraz z przyle 
glemi zabudowaniami i inwentarzem rolni' 
czym, czem wyrządzi! szkodę na około 15 
tysięcy złotych. (C)

W  roku: 1824. H rabia S trach w icz  za
p isał 2 000 ta la ró w  na budow ę now ego 
kościoła w  K raw arzu , k tó re  w ypłacone 
zo s ta ły  dop iero  w  roku 1847 p rzez jego 
n astępcę. —  1825. W  październiku po- 
s w i^ o n o  kościół w  Jastrzęb iu  (pow. ry 
bnicki). P ie rw sz y  d rew niany  kościółek 
w y g o rza ł w  1817 roku. — 1825. Kanał 
kłodm cki oddany do żeglugi 1806, został, 
P rzedłużony aż do O dry . — 1825. P ro 
dukcja cynku na G órnym  Ś ląsku w yno
s z ą  w  ty m  roku 200 000 cen tnarów .

Zniżki kolejow e do C zęstochow y dla 
Pielgrzymek w okresie od 10 sierpnia 

do 13 grudnia.
W  zw iązku  z p rzy p ad ającą  w r. b. 

roczn icą  sp row adzen ia  cudow nego obra 
zu M atki B oskiej do C zęstochow y, mi
n is te rs tw o  kom unikacji p rzy zn a ło  duże 
ulgi uczestnikom  p ielg rzym ek  do C zę
sto ch o w y . Ulgi te p rzyznane zo sta ły  na 
okres od 10 sierpnia do 31 grudnia rb.

M in isterstw o  p rzy zn ało  grupom , 
sk ładającym  się conajm niej z 15 osób 

proc. zniżki, p rzyczem  na 30 p ła 
cący ch  jedna osoba przew iez iona bę 
dzie bezpła tn ie . G rupy, sk ładające  się z 
^ n a jm n ie j  50 osób, k o rzy s tać  będą z 

u Proc. zniżki. P rz y  przejazdach  pocią- 
satn i specjalnem i grupy, złożone conaj- 
^ n ie j  z 250 osób, k o rzy stać  będą z 50 

i i  ^niżki w drodze pow rotnej.
Ulgi te o trzy m ać  m ożna na podstaw ie 
, 'udczenia. k tó re  w y d aw ać  będzie 
krzym om  k lasz to r jasnogórski.

łv  10i ZasI.ł.ki bezrobotnych w ynosi
s p r a w n i  • z*‘ w r * U kazało  się 
B ez ro b o o f” '6 z dziafalności Funduszu
“ i 2 A J *  ,M1- f “"dusz B“ -
niedoborem, » ! " ’k zesz ,y  pow.?.z" ™  
złotych. W k ł S  “ ■? " " “ r ™
należne od z a W a d o t “  b ezro ‘,0(a a
k6w  w y n o s i ł y * ^ ™ * ?  
skarbu państwa 14,2 j  
zw łokę w płaceniu s k t a i V h  l i zł 
k ary  na bezrobo tnych  aż 198 zł *’ 

N atom iast św iadczen ia u staw o w e w 
Postaci w y p łacan y ch  zasiłków  w yniosły  
101,2 mm. Z ł., koszty  r t n u t ^ S  
M  milj. zł. P on iew aż r. 1930 dał niedo
bór w w ysokości 2,72 milj. z ł., w ięc o- 
gołem  Fundusz Bezrobocia winien jest

Odparcie ataków na w icestarostę  
bielskiego.

B ielsko. Od za rząd u  pow iatow ego 
Z. O. K. Z. o trzym ujem y  następującą 
uchw ałę z p rośbą o og łoszenie :

.P ow ia tow y  zjazd delega tów  kół 
Z. O. K. Z. w pow iecie bielskim  na sw em  
zebraniu w dniu 22. 6. 1932 r. odpiera  z 
oburzeniem  k rążące  na teren ie B ielska 
złośliw e i napastliw e w ersje, do tyczące 
osoby p rezesa  Zw iązku p. w icesta ro sty  
T adeusza  N iżankow skiego a poddające 
w w ątpliw ość jego polskie pochodzenie 
i zm ierzające do zdyskw alikow ania  jego 
osoby  w spo łeczeństw ie polskiem . Zjazd 
w y raża  ubolew anie, że te niczem nieuza
sadnione insynuacje pochodzą z kół sp o 
łeczeństw a polskiego i w wielkim sto p 
niu ubliżają p, w icestaroście  N iżankow - 
skiem u, k tó ry  od szeregu  lat z zaparciem  
sam ego siebie pracuje nad odniem cze- 
mem n iezorien tow anej do tąd pod 
w zględem  narodow ym  ludność; B e ls k a  
i okolicy  i na lem  polu wielkie położył 
zasługi.

Za zjazd de lega tów  kół Z. O. R. Z.
pow iatu bielskiego:

Jan  Boziew icz, p rzew odniczący .
Józef Jastrzęb sk i, sek re ta rz .

W ystaw a szkolna.
Istebna. O dbyła się tu ta j w y staw a  

szkolna, na k tó rą  z łoży ły  się pokazy ro
bót kobiecych i robót rę c z n y c h ; pp. nau
czycielki K iszanka i W ątro b ian k a  poka
zały czego m ożna dziew częta  w yuczyć

m ałym j środkam i a p rak ty czn y m  zm y 
słem  i w rodzonem i zdolnościam i. Zaś 
pp. nauczyciele  w  p racach  d z ia tw y  że  
n iety lko  sam o strugan ie  i lepienie, na 
k tóre n ieraz  rodzice narzekali, jes t celem  
nauki ręcznej, a racze j budzenie zdolno 
ści i zręczności. Rodzice i goście, k tó rzy  
zw iedzili w y s taw ę  szkolną, w y raża li się 
z pełnem  uznaniem  o  w ysiłkach  szko ły  
isteb m ańskiej, by  do rów nać a m oże i w y 
przedzić szko ły  m iejskie.

Na w y w cza sy  do Istebnej! 
Istebna. Sezon letni rozpoczął się u 

nas pod złym  znakiem , bo sło tą  i ch ło 
dami, k tó re  le tn ików  o d stra sza ją  f w y 
p ędzają ; pocieszają nas jednak  zapow ie
dzi p rzepow iadaczy  pogody, że będzie le 
piej. L etn icy  m ieszczą się jak rokrocznie 
po cha tach , gdzie n ieraz im n iew y g G n ie , 
a pensjonat B ucznik p raw ie, że pusty , 
chociaż w  tym  roku i obsługa i pom ie- 
szczczenie zo sta ły  w iele u lepszone; ca .i 
u trzym anie dziś od 4 zł w  górę od osoby 
dziennie. M am y już kolonje letnie dziew 
cząt gim nazj. z Król. H uty, kolonje dzia 
tw y  z D ziedzic na ta rtak u  i ca łe  liufc-i 
żeńskiego p rzysposob ien ia w ojskow ego 
na Zaolziu, gdzie w ykończa w łasn y  dom 
i s ta ły  obóz.

Św ięto pieśni.
K ończyce Małe. P o  ra z  p ierw szy  

urządziło  nauczycie lstw o  z d iza tw ą szkol 
ną ze szkół M arklow ice, Z ebrzydow ice, 
K ończyc M ałych  i W ielkich, K aczyc i 
P ruchnej „Ś w ięto  pieśni" w  dniu 19-go 
czerw ca  b. r. Na św ię to  to zeb ra ło  się 
około 400 dzieci ze w spom nianych wio
sek na boisku szkolnem  w  K ończycach 
M ałych. Tu zagaił u ro czy sto ść  tę  p. 
kierow nik szko ły  L acheta  z Z eb rzy d o 
wic, a k ierow nik szko ły  z M ałych Koń
czyc p. M alicz pow itał jako gospodarz 
w serdecznych  słow ach rep rezen tan tó w

min. skarbu 110,3 milj. zł. Z pom ocy Fun 
duszu bezrobocia k o rzy sta ło  w r. z. 113,6 
tys. robotników , p rzecię tny  zasiłek  ty
godniow y i bezrobotnego  w ynosił 17.14 
zł., korzystało z zasiłków  42 proc. bez
robotnych.

W  ciągu 7 lat istnienia Funduszu Bez 
robocia rok ubiegły zaznaczy ł się naj
w yższą  cy frą  bezrobo tnych  (270,4 tys.) 
i n a jw yższą liczbą pobiera jących  zasiłki 
(113,6 ty s .) ;  natom iast p rzecię tna  kw ota 
zasiłku tygodniow ego na 1 b ezro b o tn e
go najw yższa by ła  w  r. 1930 (19.09 zł.), 
najniższa zaś w  r. 1925 (9,48 zł.).

—  850 000 książeczek P. K. O. W  cią
gu cze rw c a  P . K. O. w ykazu je  dalszy 
w zrost w k ładów  oszczędnościow ych  i 
liczby oszczędzających  w tej instytucji. 
W kłady  oszczędnościow e w zro s ły  w 
ciągu m iesiąca sp raw o zd aw czeg o  o dal
szych  3 447 775 zł. i o siągnęły  na dzień 
30 czerw ca  1932 r. sum ę 356 093 799 łą
cznie zaś z w kładam i pochodzącym i z 
w aloryzac ji daw nych  w k ładów  ogólna 
suma w kładów  oszczędnościow ych  w y 
nosi złotych  386 140 455.

Jednocześn ie ze w zrostem  w kładów  
o szczędnośc iow ych  m iesiąc czerw iec  
wykazuje dalszy przyrost liczby osób o- 
szczędzających w  P. K. O. A w ięc w 
m iesiącu sp raw o zd aw czy m  P . K. O. w y
dała 19 898 now ych  k siążeczek  oszczę
dnościow ych P . K. O. na dzień 30 c z e rw 
ca rb. w ynosiła  811 778 książeczek łącz
nie zaś z książeczkam i pochodzącem i z 
waloryzacji dawnych w kładów  marko- 
w ych  —  849 743 książeczek.

i w szystk ich  uczestn ików  nietylko 
K ończyc M ałych, lecz z okolicznych wio
sek, k tó rzy  się w  w ielkiej liczbie zjawili 
i u ro czy sto ść  tę tak  licznem  przybyciem  
podnieśli. Nie b rak o w ało  na niej du
chow ieństw a (ks. S ch u b ert z P ruchnej, 
ks. Kukla z K ończyc W ., ks. M achalica z 
Jas trzęb ia ), byli rep rezen tan ci gmin, 
zjaw iło się nauczycielstw o, inteligencja 
i spora liczba obyw ate li m iejscow ych i 
pozam iejscow ych. P rz y b y ła  naw et licz
na w ycieczka, p rzeszło  100 osób Ucząca, 
z Jastrzęb ia  z ks. proboszczem  M achali
cą  na czele. W idać m ożna by ło  wielkie 
za in teresow anie  na tej u roczystości

Województwo śląskie, j
* Zwolnienia robotników na kopalni 

„M ysłowice". W  sp raw ie  zam ierzonej 
redukcji na kopalni M ysłow ickiej odby ła  
się onegdaj konferencja członków  rad y  
zak ładow ej tejże kopalni i p rz ed s taw i
cieli zw iązków  zaw odow ych  w raz  z 
p rzedstaw icielem  kom isarza dem obiliza 
cy jnego dr. O rłow skim . Na konferencji 
tej uzgodniono sp raw ę zw olnienia z p ra
cy 500 robotników , z k tó ry ch  część już 
zo sta ła  zw olniona z p racy  z dniem  1 lip
ca, a re sz ta  z tej liczby ulegnie zw o l
nieniu z dniem  15 lipca. P o n iew aż dy 
rekcja spółki dom agała się stanow czo  
zw olnienja 800 robotn ików , o dby ła  się 
druga konferencja u kom isarza dem obi- 
lizacyjnego inż. M askiego, k tó ry  w y ra 
ził zgodę na redukcję 500 robotn ików , 
zaś 300 robo tn ików  m a zostać  w y s ła 
nych na urlop tu rn u so w y . W  sp raw ie  
opracow an ia  planu tu rnusow ego  urlopo
w ania i ustalenia, k tó rzy  z robotn ików  
m ają pójść na urlop, odbędzie się w  naj
bliższych dniach konferencja . (k

* W cielenie poborow ych z  cenzusem  
do szkół podchorążych. P o b o ro w i i o- 
cho tn icy  z cenzusem  zo stan ą  w  bieżą
cym  roku w cieleni do szkó ł pod ch o rą
żych  re z e rw y  kaw alerji, a rty le rji, łącz 
ności, sap e ró w  i san ita rk i w  dniach 12 
i 13 sierpn ia rb., a do szkó ł podchorą
żych  re z e rw y  p iecho ty  w  Z am brow ie i 
do 30 dyw izy jn y ch  szkół podchorążych  
re ze rw y  piechoty  —  w  dniach 12 i 13 
w rześn ia  rb . Czas trw an ia  służby czyn-

Kierownik szk o ły  p. M alicz podniósł w 
sw em  przem ów ieniu , że K ończyce M ałe 
sp o ty k a  to  szczęście , iż po ra z  p ierw szy  
„Ś w ię to  pieśni", jakie n a  Ś ląsku  C ieszyń
skim  urządzono , w  gminie tut. u rządzone 
zostało . W y ra z ił życzen ie, b y  pieśni te 
z tej tu  doliny P io tró w k i ro zb rzm iew a ły  
po ca łe j P olsce, b o  tam , gdzie pieśń, tam  
m iłość i zgoda. M iłość i zgoda p row adzi 
zaś naród  do d o b roby tu  i potęgi P ań s tw a , 
czego w sz y sc y  p rag n ą . K ończąc sw e 
przem ów ienie w niósł o k rz y k  n a  cześć 
N ajjaśniejszej R zeczypospolite j, p. P r e 
zy d en ta  Ignacego  M ościckigo i m arsza ł
ka p. Jó zefa  P iłsudsk iego , k tó ry  to o- 
k rzy k  burzliw ie trzy k ro tn ie  pow tórzono. 
N astępnie p. nauczycie l Sam iec z Z e
b rzydow ic  w yg łosił k ró tk i o d cz y t o  
znaczeniu „Ś w ię ta  pieśni" ą następnie 
odśp iew ano k ilkanaście pieśni, bądź to 
w spólnie p rzez  w szy stk ie  szk o ły  razem  
pod b a tu tą  p. naucz. Sam ca, lub te ż  po
jedynczo  p rzez  sw oich  nauczycieli śpie
w u  jak  Z ebrzydow ice pod k ierow ni
ctw em  p. Sam ca, K ończyce M ałe p. H ah- 
na, K aczyce p. G ajdzicy. E cho tych  
m iłych i dobrze  oddanych  pieśni roz lega 
się po dziś dzień w  uszach  uczestn ików  
a „Ś w ię to  p ieśn i" pozosta ło  nam  na dłu
go w  pam ięci. O by  tak ie  św ię ta  częściej 
‘ w szędzie u rządzano . Uczestnik.

C zerw ony kur.
Z początkiem bm. w stodole Czyżyka 

Jerzego w Kończycach Wielkich wybuchł 
pożar i zniszczył ją doszczętnie, czem w y
rządził szkody na około 1.000 zł. Ogień po
wstał w ewnątrz stodoły z czego wniosko
wać można, że został on rozmyślnie podło
żony . Dochodzenia w toku. (c)

N iefortunny przem ytn ik .
D nia 5 bm. pe łn iący  służbę funkcjom  

poi. przytrzym ał w  gminie L andek  koło 
łow nicy znanego przemytnika P iechę  
ranciszka z Chybia. W  czasie  rew izji 

osobiste j w obecności s t. ga jow ego  Moj- 
dy, p rzy trzy m an y , korzystając z chw ilo
wej nieuwagi, nagle odw rócił się  i począł 
uciekać. W ezw an y  do  za trzy m an ia  się 
nie reagow ał, skutk iem  czego  funkcjom  
poi. w ystrezlił z broni palnej i zranił ucie
kającego przemytnika w  udo. Na m iej
scu udzielono mu p ierw szej pom ocy le
karskiej, poczem  od staw io n o  go do domu. 
U p rzem y tn ik a  P iech y  znaleziono 14 p a
czek sac h a ry n y  i ione d rob iazg i. (b)

Znikła ze strychu garderoba.
Po wyrwaniu skobla włam ał się na 

strych domu Jana W eltescha w Bielsku, 
przy ul. Piastowskiej 3- nieznany sprawca 
i skradł garderobę męska w artości około 
5.000 zł, poczem zbiegł w  niewiadomym 
kierunku, (b)

nej w  piechocie w ynosi 12 m iesięcy, a 
w  innych rodzajach  broni —  13 m ie
sięcy.

Z Katowickiego
O twarcie nowej kuchni w  Siemianowl* 

cach.
4 bm. oddano do uży tku  d rugą kuch

nię dla bezrobo tnych . N ow a kuchnia 
znajduje się w  daw niejszej szkole go
sp o d arstw a  dom ow ego szk o ły  po w sze
chnej im. S ienkiew icza, p rz y  ul. P iłsud 
skiego, k tó ra  zo s ta ła  n a  ten cel p rzebu
dow ana. P o s iad a  ona 4 duże k o tły  na 
2 500 ob iadów  i zaopatru je  w  g o rącą  
s traw ę  bezrobo tnych , zam ieszkałych  w 
północnej części m iasta, podczas g dy  
bezrobotni z południow ej części k o rz y 
s ta ją  nadal z s ta re j kuchni, p rz y  u licy  
Szkolnej. (k

5 800 bezrobotnych w  Siem ianowicach.
W  urzędzie  p o śred n ic tw a p ra cy  gm i

n y  S iem ianow ice z końcem  cz e rw c a  rb. 
by ło  za re je s tro w an y ch  5 200 bezrobo t
nych. Z pow odu now ych  redukcy j z dn. 
1 lipca rb. i tu rn u so w y ch  zurlopow ań 
n a  kopalu. „R ich ter", „F icinus", „M aks" 
itp. liczba b ez ro b o tn y ch  zw ięk szy ła  się 
o 600. ,(k



Nieludzki morderca Grajczokównej schwytany.
Rybnik, 10 lipca. szka łego  w  R y d u łto w ach , a zatrudnio-

Odebrać pieniądze za  taksę egzam ina
cyjną do zniesionej I-ej klasy.

Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Żeń
skiego w Katowicach prosi ponownie rodzi
ców o  odebranie sobie dokumentów oraz 
wpłaconej taksy egzaminacyjnej za ucze- 
nice zgłoszone do klasy I., która w przy
szłym roku szkolnym nie będzie utworzo
na przy tutejszym zakładzie. (k

B ezpłatna przychodnia przeciw gruźlicza
C zerw onego K rzyża w  K atowicach.
Przychodnia mieści się przy ul. Andrzeja 

9. Poradnia jest o tw arta codziennie o go
dzinie 8—10. Badania lekarskie odbywają 
się w poniedziałek o godz. 5—6, w e wtorki 
i piątki o godz. 3—4, w czwartki i soboty 
od 12—1 W miesiącu czerwcu było pod 
opieką poradni 1564 osób. Do rejonu przy
chodni należą następujące miejscowości: 
Brynów, Bogucice, Załęże, Zawodzie, Ligo
ta, Katowicka Hałda, Dąb, Józef owiec, Weł 
nowiec, Panewniki. (k

O strzeżenie dla publiczności.
Dyrekcja Policji w  Katowicach podaje 

do publicznej wiadomości, iż od dnia 11 do 
22 lipca 1932 r. włącznie odbywać się bę
dzie wysadzanie amunicji w lesie zaleskim 
(dawn. Strzelnica Wojskowa) a to między 
godz. ł i 16-tą codziennie z  wyjątkiem so
bót i niedziel.

Przestrzega się ludność przed niebez
pieczeństwem grożącem w wypadku wejścia 
na teren wysadzania amunicji w  powyżej 
oznaczonych dniach. (k

U siłow ane sam obójstwo.
Onegdaj w Katowicach Brynowie w 

mieszkaniu swych rodziców na kolonii 
„Wujek" usiłowała się otruć 27 letnia Pe
lagia Pikosówna, która zażyła większa ilość 
jodyny. Dziewczynę w beznadziejnym sta
nie odwieziono do szpitala miejskiego w 
Katowicach. Przyczyna rozpaczliwego kro
ku były niesnaski rodzinne. (I<)

Pobicie o kradzież na ulicy.
Na ul. Marszałka Piłsuskiego w Katowi

cach Józef Rolnik wraz ze swa małżonką 
Charlottą napadli ub. soboty na idącego na 
ulicy kupca Lajczyka Gustawa z Król. Huty 
pobili go „dokumentnie" i mu jeszcze zabrali 
portfel i 170 zł. (k

Zuchw ały napad koło lotniska.
N a przedm ieściu K atow ic, na ulicy 

Karbowej koło lotniska, ubiegłej soboty , 
w  godzinach w ieczo row ych , dwóch u- 
zbrojonych w rew olw ery bandytów na
padło na powrac. z w izy ty  w  fabryce 
u m ęża M ałgorzatę Sochow ą. Bandyci 
pod groźbą rew olw erów  zabrali napad
niętej ca ły  tygodniow y zarobek w  w y 
sokości 74 zł, jakie w rę czy ł jej mąż. P o  
zabran iu  pieniędzy, bandyci uciekli w 
s tro n ę  lasu. P olic ja w szczę ła  energ iczne 
śledztw o , celem  w y k ry c ia  b an d y tó w , (k

D zieci przyczyną krw aw ej bójki.
W  Siem ianow icach, w podw órzu  pe- 

w nem  p rzy  ul. Sm iłow skiego, baw iła  się 
g rupa  dzieci, pom iędzy k tó rym i w y b u 
ch ły  — jak  to  zw yk le  b y w a  —  kłótnie 
i spory . „W y ższe  instancje", a w ięc ro 
dzice zabrali głos w  kłótni d z ia tw y  i 
epilog niewinnej, dziecięcej kłótni był 
taki, że  w łaściciel domu tego tak się po
kłócił z rodziną Różańskich, że przyszło  
m iędzy nimi do bójki. Gospodarz pobił 
w  nieludzki sposób do krwi, tak iż stra
ciła przytom ność, Rozalję Różańską oraz 
dwie jej córki również nieźle „oporzą
dził", bo je silnie pobił i pokaleczył, (k

H akatystyczni awanturnicy.
W  restau rac ji „K okota" w  Siem ia

now icach  dw óch N iem ców  O tto  W ider- 
m an z Z abrza  i rzeźn ik  O tto  G ojny z 
S iem ianow ic sp row okow ali po pijanem u 
o lb rzym ią  aw an tu rę , m ianow icie poczęli 
śp iew ać  cesarsk o  - niem ieckie pieśni 
k rzy czeć  „Heil H itler". A w anturn ików  
w y rzu co n o  z lokalu, a  policja obu ich 
a re sz to w a ła . (k

Z Król. Huty
W ypadł z tramwaju.

Na ul. B ytom skiej w  Król. Hucie, w y 
padł z jadącego  tram w aju  Adolf S znajder 
z B ytom ia, k tó ry  p rzy  upadku strac i 
p rzy tom ność . Sz. odstaw iono  k a re tk ą  
pogotow ia ra tu n k o w eg o  do szp itala 
m iejskiego. W inę w  w ypadku  ponosi 
sam  S znajder, albow iem  w ychylił się z 
tram w aju  po teczkę, k tó ra  mu w ypad ła  
na ulicę. (kr

Żelazo z  huty w ędrow ało do szm aciarza.
Na ul. H utniczej w  K rólew skiej Hucie 

s trażn ik  h u ty  K rólew skiej przytrzym ał

W  toku dochodzeń p rzep ro w ad zo 
nych  w  sp raw ie  dokonania m o rd e rs tw a  
na tle seksualnem  w  dniu 6 lipca rb . na
7 i półletniej G ra jczoków nej Anieli, có r
ce  W ilhelm a z C zern icy  w  lesie D ąbro
w a, pow . R ybnik , p rzy trzy m an o  w  dniu
8 bin. sp raw cę  tego  m o rd e rs tw a  Ga- 
w liczka Józefa, la t 37 liczącego, zam ie-

w  tuch  dniach furm ankę z skradzionem  
żelazem , w agi 345 kilogram ów . Na w i
dok strażn ika , dw óch  osobników  jadą
cych  furm anką, u siłow ało  zbiec. Jeden  
z nich zosta ł jednak  poznany i p o w ę
d ro w a ł do kozy . (kr.

D odatkow e komisje poborowe.
Dyrekcja Policji w  Król. Hucie podaje 

do wiadomości, że dodatkowe Komisje Po
borowe dla miasta Król. Huty i pow. Swię- 
tochłowickiego urzędować bedą w dniach 
20 lipca, 17 sierpnia, 14 września, 19 paź
dziernika, 16 listopada i 21 grudnia br.

W szystkie osoby, które dotychczas swe
go stosunku do służby wojskowej nie ure
gulowały powinne się w  wyżej oznaczo
nych dniach stawić przed Komisją Poborową 
w tut. Pow. Kom. Uzupełnień ul. Piastow 
ska Nr. 3, godz. 8.30 rano. (kr

Z Swiętochłowickiego
Żyd oszukał po żydow sku.

B a r N aftalin z S ędziszow ie, obecnie 
zam . w  W ielkich H ajdukach, doniesiony 
zosta ł do  w ład z  sąd o w y ch  za oszustw o, 
k tó reg o  dopuścił się na osobie F ran c i
szk a  K rokiera z Dębu. W ym ien iony  po
b ra ł od K. jako zad a tek  na  m ięso 1000 zł. 
i d o ty ch czas nie d o s ta rc zy ł m ięsa ani 
też pieniędzy nie zw rócił. (Ś

Prym icje w  O rzegow ie.
W  u ro czy sto ść  śś. P io tra  i P a w ła  w 

kościele parafjalnym  w O rzegow ie od
praw ił no w o w y św ięco n y  ks. Em anuel 
P ło n k a  sw oje prym icje . P rze b ie g  u ro 
czy sto śc i, w  k tó re j udział w z ię ła  lud
ność całej parafji, b y ł bardzo  podniosły. 
Z kościoła w y ru sz y ła  w span ia ła  p roce
sja z ork iestrą  do m ieszkan ia  rod ziców
ks. p rym icjan ta . P rz y  w stęp ie do p rzy 
ozdobionego w  w ieńce kościoła odśp ie
w ano „Veni C rea to r" , poczem  p rzew . 
ks. w ik ary  R ak  z Goduli w ygłosił pou
czające kazanie polskie o znaczeniu  k a 
p łań s tw a  i obow iązkach  kap łana . N a
stępnie w  asyśc ie  księży  i m iejscow ego 
p roboszcza p rzew . ks. p ra ła ta  Siguli od 
praw ił ks. p rym icjan t sw o ją  p ierw szą  
M szę św . K azanie niem ieckie w ygłosił 
m iejscow y w ik a ry  p rzew . ks. N ow ak. 
P o d czas  M szy św . ks. p rym icjan t u d zie
lił sw oim  k rew n y m  Komunję św ., zaś po 
nabożeństw ie b ło g o sław ień stw a prym i
cyjnego. Na zakończenie tej urocz vsto- 
ści odśp iew ano  „T e D eum ". N adm ienić 
w ypada, że w blisko 36 la tach  u rzędo
w ania w  naszej parafji p rzew . ks. p ra ła 
ta  Siguli o d b y w ały  się w O rzegow ie już 
szóste  prym icje. (Ś

Z Pszczyńskiego
Znikła krowa, ale została gospoda.
Na o sta tn im  targu  na byd ło  w M iko

łow ie, n ieznany d o ty ch czas  sp raw ca  
sk rad ł rzeźnikow i M aksym ilianow i Pi- 
larow i z W o szczy c  k row ę, k tó ra  p rz y 
w iązana b y ła  do płotu obok ta rg o w isk a  
i zna jdow ała  się bez dozoru. Z braku  do
zoru  w łaśn ie sk o rzy sta ł złodziej i bez 
jak ichbądź p rzeszk ó d  zab ra ł ze sobą 
k row ę. (P

Tragiczny koniec zabaw y dziecięcej.
Do dołu kloacznego wpadł dwuletni 

Goraus Franciszek, zam. w Krzyżowicach, 
gdzie poniósł śmierć. Dochodzeniami stwier
dzono, że chłopak bawił się w podwórzu 
swego ojca z innemi dziećmi, które usunęły 
nakrycie kloaki, do którego następnie chło
pak wpadł. Zwłok! po wydobyciu pozosta
wiono w domu rodziców, (p)

Wyglądając krowy, nie spostrzegła 
śmierci.

N iezw ykle trag iczn y  w y p ad ek  rniał 
w czorajszej nocy m iejsce w Podlesiu. 
O to  Anna Niebeczała, za jrzaw szy  przy
padkow o  w  nocy do o bory  i w idząc, że 
k ro w a  zginęła, udała  się w  poszukiw a 
nia. Idąc w głąb  wsi, oddaliła  się wre
szcie od wsi i w esz ła  na tor, w y p a tru jąc  
sw ej k ro w y . N ieszczęśliw a tak by-

nego do 6 bm. u rzeźn ika  A ugustyna Gaj 
dy  w  R yd u łto w ach . S p raw c a  b ad an y  na 
okoliczność dokonania m o rd e rs tw a  p rzy  
znał się w  zupełności do popełnionego 
czy n u  i opisał dok ładny  p rzeb ieg  tego 
m o rd e rs tw a . O dstaw iono go w raz  z do
niesieniem  do  w ład z  sąd o w y ch  w  R y 
bniku.

ła zajęta szukaniem krow y, Iż nie 
spostrzegła, że  nadjeżdża pociąg pospie
szny. Kobieta dostała się pod koła po
ciągu, który ją przejechał na pół. W y 
padek  ten w y w o ła ł w  Podlesiu  silne w ra 
żenie. (p)

Z Rybnickiego
Ofiary burzy w  Rybnickiem.

W  cz w a rte k  pod w ieczó r p rz ech o 
dziła nad R ybnikiem  i okolicą burza, 
k tó ra  nie m inęła bez ofiar. Na drodze 
gm innej w  Jankowicach Rybnickich zo
s ta ła  zab ita  uderzen iem  grom u 44-letnia 
M aty lda G ry g ie ro w a. Idąca z nią 16-let- 
nia có rk a  zo s ta ła  na szczęście  ty lko  po
rażona. W  R ydułtow ach u d erzy ł grom  
w  dom  m ieszkalny  W ilhelm a C zecha, 
w sku tek  czego  uszkodzony  zosta ł dach, 
sufit w  k o ry ta rzu  i ty n k  zew n ętrzn y . 
S zkoda w ynosi około ty siąc  z ło tych . (R

Zwolnienia w  rybnickiem gw arectw ie.
R ybnick ie G w arec tw o  W ęglow e w y  

m ów iło  p racę  46 urzędnikom , częściow o 
na 31 lipca, częściow o n a  30 w rześn ia  
o raz  un ierucham ia kotłow nię II n a  pok. 
„E m a", p rzy czem  zw aln ia  30 robo tn i
ków . (R

O strożność z bydłem  nie zaw adzi.
Ż ona ro lnika K um ora w  Ż orach  (ul. 

R ybnicka), za ję ta  w  ch lew ie  karm ie
niem  byd ła , zo sta ła  p rzeb ita  p rzez  k ro 
wę, k tó ra  w b iła  jej rogi w  podbrzusze. 
N ieszczęśliw ą n iew jastę  odstaw iono  do 
szp ita la  brackiego , atoli jest nadzieja u- 
trzym an ia  jej p rzy  życiu. T ym czasem  
chory od d łu ższeg o  czasu  m ąż przejął
się w ypadk iem  do tego  stopnia, że zm arł 
już dnia następnego . (R

Prow okacja niemiecka w  Brzeziu.
W  ubieg łą niedzielę p rzy b y ła  do na

szej w si jakaś w ycieczka , k tó ra  zw ie 
dziła szkołę niem iecką, zbudow aną ko
sz tem  „V olksbundu". W ycieczka , sk łada 
jąca się z około 80 do 100 osób, chodziła 
po w si i śp iew ała  bezustannie niem iec
kie pieśni w czasie, k iedy  m ieszkańcy  
szli na nabożeństw o  do kościo ła. Natu
ralnie, że zachow anie się niem ieckiej 
w ycieczki w y w o ła ło  w ielkie oburzenie, 
a sam fak t może bvć u w ażan y  ty lko ja 
ko prow okacja  m iejscow ej ludności ze 
-Strony niem ieckiej. W  gm inie naszej bo
w iem  niem a ani jednego N iem ca i jest 
ty lko  g a rs tk a  zap rzań có w  na żołdzie 
„V olksbundu". W ład ze  m iejscow e po
w inne w p rzysz łośc i tak ą  w ycieczkę 
sk iero w ać bez w szystk iego  w  kierunku 
„V aterlandu", k tó ry  leży  ty lko  kilka kro 
ków  od B rzezia. (r)

P ożary w  Jastrzębiu Górnem.
W skutek wadliwej budowy komina wy

buchł pożar w zabudowaniach Goika Filipa 
w Jastrzębiu Górnem i zniszczył dom mie
szkalny, większa ilość bielizny i zapasy mą
ki znajdującej się na strychu, czein wyrządził 
szkody na około 5000 zł. (r)

W ielka kradzież wódek.
Po wygięciu krat żelaznych weszli nie

znani sprawcy przez niezamknięte okno do 
składnicy napojów alkoholowych test. Fran 
ciszka Konrada z Lubomi i skradli kilkadzie
siąt butelek wódki i likieru, łącznej wartości 
około 1200 zł. (r)

Z Tarnogórskiego
N iezw yk ły  w ypadek włamania 

w  Tarnowskich Górach.
W  nocy z soboty na niedzielę do m ie

szkań  a Gustawa Silberszata w Tarnow
skich Górach, przy ul. P iaskow ej 8, mie
szczącego  się na parterze, wtargnęli nie
znani spraw cy, którzy po uśpieniu całe; 
rodziny chloroformem, ograbili m iesz
kanie. Łupem  w yrafin o w an y ch  w łam y
w aczy  p ad ło : 65 dolarów, pierścień z 
brylantem, platery na 12 osób, futro mę
skie, trzy ubrania j w iększą ilość bielizny,

ogólnej wartości około 6 tys. zł. Policja
w szczęła  energ iczne dochodzenia celem  
w y k ry c ia  n iebezpiecznej szajki. (t

Pożar od uderzenia gromu.
P o d czas  b u rzy  u d e rzy ł piorun w za

budow ania Kona B enona w  B obrow ni
kach, d zierżaw ionych  p rzez  O lszow sk ie , 
gc Jakuba . Piorun uderzył w  szczy t  
domu, przedostał się do sypialni, gdzie 
sparzył w prawą rękę O lszow skiego Je
rzego, a następnie w zniecił pożar w  obok  
stojącej stodole, która spaliła się doszczę  
tnie, wraz z zapasami słom y i m aszynam i 
rc-lniczemi. S zkoda w y rząd zo n a  w ynosi 
6.000 zł. O lszow skiego  Je rzeg o  o d s ta 
w iono do szp ita la  Sp. B rackie j w  T a r .  
now 'skich G órach.

Festyn  Związku Obrony K resów  Zach, 
w  Tarn. Górach.

Odkładany skutkiem różnych od komi
tetu niezależnych przyczyn tradycyjny fe
styn ZOKZ. odbył się ubiegłej niedzieli w 
bardzo miłym nastroju. Do ożywienia fe
stynu bardzo przyczyniła się wycieczka 
„Sokołów" ze Strzeleckiego w  liczbie oko
ło 30 osób, z któremi przybyło wiele poważ
nego obywatelstwa, tak z miasta jakoteż i 
powiatu z p. Starostą, małżonką jego, oraz 
p. posłami na czele. Życie wprow adziła 
loterja fantowa — zupełnie nie odpowiada
jąca kryzysowi, a to  dzięki naszemu kupiec- 
twu, które w tym  roku szczodra ręką obda
rowało naszych kw estarzy p. Dupczyńskie- 
go i p. Benisza oraz towarzyszące im panie. 
Ofiarodawcom i zbierającym serdecznie 
dziękujemy. Orkiestra 11 pp. w yw iązała się 
jak zwykle świetnie ze swojego zadania i 
rozpędziła chmury trosk codziennego życia 
wszystkim uczestnikom, którzy późnym wie 
czorem z różnemi trofeami loterji wracali do 
domu. Dochód z festynu, narazie nieustalo
ny, wyniesie około 700 zł. Suma ta  zasili 
fundusze kolonij letnich i Koła Miejscowego 
ZOKZ. — ZOKZ. dziękuje przedew szyst- 
kiem p. Paruzelowi, który zupełnie bezinte
resownie odstąpił sw ą miłą „Sielankę" wraz 
z jej urządzeniami dla celów ZOKZ. (t

Z Lublinieckiego
Nowi urzędnicy stanu cyw ilnego  

w  Lublinitsckiem.
W o jew o d a  śląski zam ian o w ał: pp.

K arola Sobotę, k ierow nika szk o ły  u rzę
dnikiem  stanu  cyw ilnego, o raz  P a w ła  
P ie tru szk ę , naczeln ika u rzęd u  pocz to 
w ego  —  zastęp cą  u rzędn ika stanu  c y 
wilnego n a  ok ręg  K oszęcin. S ek re ta rz  
m iejskiego u rzędu  policyjnego w  Lubliń
cu g. Józef Koza zosta ł m ianow any  za
s tęp cą  u rzęd n ik a  s tan u  cyw ilnego na o - 
k ręg  Lubliniec. (L

Autobusy z  W oźnik do Kalet.
Od dnia 11 lipca 1932 r. zm ieniono 

połączenie au tobusow e jak  następu je ; 
O diazd z W oźnik  do K alet o godz. 6,05, 
10,55 i 15,55, odjazd z K alet do W oźnik
0 godz. 8.25, 12,45 i 17,15. W  niedziele
1 św ię ta : O djazd z W oźnik  do K alet o 
godz. 6,05 i 15,55, z K alet do W oźnik  o 
godz. 8,25 i 17,15. W  K aletach jest po 
łączenie  kolejow e do T arn o w sk ich  G ó r 
i Lublińca. (L,

Baczność przed żmijami.
W  m iejskim  parku  w  Lublińcu już w  

d aw nie jszych  la tach  napo tykano  żmije 
jadow ite . P o ja w iły  się one także i w  ro
ku b ieżącym . W  ty ch  dniach jeden z nie
bezpiecznych  gadów  ukąsił w  nogę 25- 
letn ią żonę ko le jarza  B urę. N iew iasta  na 
sam przód  nie zw aża ła  na ranę, później 
jednak, gdy  n astąp ił ból g ło w y  i noga 
ob rzęk ła , odstaw iono  ją do lekarza , k tó 
rem u udało  się n ieszczęśliw ą u trzy m ać  
p rzy  życiu. W y p ad ek  p o w y ższy  niech 
będzie p rzes tro g ą  dla w szystk ich , k tó 
rzy  odw iedzają park  miejski. M ianow i
cie dzieci nie pow inny chodzić do niego 
boso. , (L

Z bielskiego
Cyganka złodziejką.

4 bm. w ta rg n ę ła  banda cyganów  do 
składu sukna Karola Kruckera w B iel
sku przy ul. K azim ierza W ielk. 18, gdzie 
znajdow ała  się ty lko  jedna u rzędn iczka 
dla obsługi klijenteli, która się nie mogła 
przed nimi obronić i skradli jeden w ałek  
sukna, poczem  zbiegli w  kierunku Ko
m orowie. W szczę ty  pościg policyjny za 
sp raw czy n iam i przyczynił się do przy
trzymania jednej ze złodziejek, Marjanny 
Majewskiej, k tó rą  osadzono za k ra tk a 
mi. (W



Z działalności kół miejscowych Z. O . K . Z.
w powiecie rybnickim.

Na odbytem  w alnem  zebraniu Kota 
Z. 0 . K. Z. w Rybniku w ybrano zarząd 
w następującym  składzie: prezes p. in
spektor szkolny B. Rak, zastęp — dy rek 
tor szkoły handlowej p. W azow ski se
kretarz p. I. Knapczyk, zasł. p. Łojek, 
skarbnik—  p. Białdyga. Z kół inteligen
cji domagano się poczynienia energicz
nych kroków  celem popraw nego pisania 
nazwisk, zastosowując ortografię polską, 
ponieważ używ anie ortografji niemieckiej 
zw iązane jest z trudnościami. W  spra
wie ogłoszeń reklam ujących Sopoty na 
terenie wolnego m iasta G dańska w y ra  
żono życzenie pod adresem  prasy po - 
skiej, ażeby dzienniki polskie ogłoszeń 
tvch  nie um ieszczały — naw oływ ano do 
kategorycznego bojkotowania tow arów  
gdańskich, jak serów , cukierków, p>or 
ltd. Na kolon je letnie dla dzieci zarząd 
uchwalił pewną kwotę.

Członkowie Z. O. K. Z. w Marklow * 
each Dolnych w obecności pp. sędziego 
Siodolaka, kier. okręgu śląskiego dr. Ku- 
di ckiego i sekre tarza  powiat. Łojka w y 
brali now y zarząd w składzie następują
cym : pp. nauczyciel P- Dąbrowski 
prezes, nauczycielka H. Zawadzińska 
sekretarka, kier. szkoły M rozek skar
bnik. W  tych dniach odbyło zebranie 
mies., na którem  p. nauczyciel D ąbrow 
ski, jako prezes kola podał zebranym  do 
wiadomości program  pracy na rok p rzy 
szły. Postanow iono na każdem  zebraniu 
cwiczyć pieśni patrjotyczne pod batu tą  

kier. szkoły M rózka. Na członków

towarów na weksle* Polska opinja z nie
pokojem śledzi stosunki społeczne w 
Gierałtow icach i nawołuje wszystkich 
Polaków  do zgodnej w spółpracy, celem 
odparcia agitacji antypaństw ow ej i w zy

wa czynniki miarodajne do energicznego
ścigania spraw ców  zajścia w  oberży 
Lenicha dnia 21. 6. br. i w ytropienia agi
tatorów  hitlerowskich, zaś gości poza- 
miejscowych wziąć pod obserw ację.

Dworzec kolejowy w Katowicach.

p .
zgłosiło się 4 kandydatów .

Z końcem miesiąca maja odbyto walne 
zebranie koła miejsc. Z. O. K. Z. w Czer
nicy. Do zarządu weszli pp.: sekretarz 
gm. Józef Godoj — ptezes Biskup — za
stępca prezesa, nauczycielka Brzozanka
— sekr., Figura — zast. sekr., Bugdol — 
skarbnik Zebrani w yrazili zdanie, że o- 
becny kryzys gospodarczy jest dla spo
łeczeństw a oolskiego, tem samem  i dla 
członków Z. O K. Z. pew nego rodzaju 
egzaminem, czas obecny pokazuje do
bitnie w artość m oralną członków.

W  skład nowego zarządu Koła Z. O. 
K. Z. w Piecach weszli następujący pp.- 
kier szkoły Gutowski — prezes, nau
czyciel Ludera — zast. prez., nauczyciel 
Horky -  sekretarz, nacz. gminy r , e -  
wald — zast. sekr. Langer — skarb uk. 
Krótszy u e ic ra t wygłosił de’egat okręg i 
Wąskiego p mgr. Gajkiewicz. Na człon
ków zgłosiło się 4 kandydatów .

Dnia 26 czerw ca br. odbyło s :ę w  
Gierałtow icach w nowej szkole walne 
zebranie koła miejsc. Z. O. K. Z. w  obec
ności sekre tarza  powiatowego, ks. prob. 
Roboty, grona nauczyc., naczelnika gmi
ny, sfery kupieckiej i robotniczej. Do 
nowego zarządu weszli pp. kupiec Lipina
— prezes, kier. szkoły W yspiański — 
sekretarz i Gilner jako skarbnik. Zebrani

ożywdonej debacie wskazyw ali na re- 
fedukcje pracow ników  zasłużonych P o 
laków, na kopalni Skarboferm  w Knuro
wie a w  pracy pozostaw ają często ele
menty antypolskie mimo, że jest to ko
palnia w  pewnej części państw ow a. 
W szelkie żale byw ały  dotychczas bez 
echa. Ks. prob. R. w skazał w dłuższem 
Przemówieniu drogi do spolszczenia 
stanu kupieckiego, przetrzegając przed 
zakupnem u obcych n. p. u żydów domo
krążców', k tórzy dali się we znaki niejed
nemu Polakow i przez nabywanie u nich 

-O

Kto w pierw szych dniach lipca t. j. 
r a  początku od daw na oczekiw anych 
w akacyj, przesunął się przez hale dwmr- 
cowe opanowane przez szalony ruch. 
w yw ołany wzm ożonym  w yjazdem  mie
szkańców m iasta i rodzin żegnających 
się, ten z pewnością nie m yślał o s trasz , 
liwem hezrobocm-, czy  kryzysie gospo
darczym  Dlaczego wielka część miesz
kańców opuszcza m ury katow ickie? 
Nadszedł czas w akacyj, czas w ypoczyn
ku po całorocznej, mozolnej pracy. Za
służyli sobie na to, aby mogli spędzić 
pewien czas w uzdrowisku, w górach 
lub innych pięknych okolicach. Chcą 
zaczerpnąć nowych sił.

Nie jeden pracow nik fizyczny czy 
też um ysłow y pomyślj sobie: ,,i ja chęt- 
nie pracow ałbym , ąbym mógł korzystać 
z radością z zasłużonego urlopu. Cóż 
nam teraz z wolnego czasu, kiedy nie 
mam cz tm  głód zaspokoić. W idz-my 
często przed urzędowemi bńr.ami gro
m adzące się wielkie zastępy osób zdro
wych, ojców, rodzm, pozbawionych bez 
własnej winy możności pracy. Kto wni
knie w  nastroje ich duszy, ten nie potępi 
bezwzględnie ich spojrzenia pełnego 
zazdrości i goryczy, objawów niechęci 
do osób, którym  warunki życiowe po

zw alają korzystać z przyjemności tego 
św iata jak n. p. z w yjazdu na w akacje 
i t. p. Niejeden inteligent pracow ał ucz. 
ciwie z wielkiem zaparciem  siebie sam e
go przez całe życie, nagrom adził nieco 
majątku, lecz długotrw ałe bezrobocie 
uczyniło go biednym. Dawniej w spierał 
uboższych od siebie, obecnie sam czekać 
musi na zmiłowanie serc litościwych. 
Czekają dzieci biednych na pomoc. P o 
trzebują słońca, dożywienia, uciechy, 
wychowania, opieki rodzinnej.

Pam iętajm y więc nietylko o w łas
nych potrzebach i w ygodach, ale także
0 losie bliźnich, k tórzy żyją w niedostat
ku i nędzy. Miłość bliźniego nie jest 
radą, lecz ścisłym nakazem  Boga. Czę
sto utożsam iał sobie z ubogimi, godnymi, 
pragnącymi, nagim i/więźniam i, m ówiąc: 
„Cokolwiek uczyniliście jednemu z b ra 
ci moich najmniejszych, mniejście uczy
nili". Niechaj te słow a będą pełne po
ciechy dla dusz m iłosiernych, a dla samo
lubów pełne grozy i przerażenia.

Kto się chce przyczynić do wielkiej
1 wspaniałej akcji dobroczynności, nie
chaj przystąpi jako członek katowickiego 
okręgu „C aritas" lub przyjmie dziecko 
i<a dożywianie, czy też złożyła na FKO. 
3C0.115 albo w  sekretariacie.

Smugi dymu wznoszą sio nad  
lasam i ks. pszczyńskiego.

Najprawdopodobniej przez porzucenie 
niedopałka papierosa wzg. zapałki, pow
stał pożar w lesie ks. Pszczyńskiego w 
rewirze Branica i zniszczył około 172 ha. 
młodego lasu. Szkody narazie nie’ usta 
lono.

Tegp samego dnia od iskier wypada 
jących z komina pociąg osobowego 1719, 
zdążającego w kierunku Dziedzic, w y
buchł pożar w lesie ks. Pszczyńskiego w 
Murckach, w pobliżu dw orca kolejowego 
i zniszczył na przestrzeni 40 m2 wrzos 
i suche drzewo nieznacznej wartości. — 
Ogień ugasili przechodnie przed p rzyby
ciem straży  pożarnej.

W  tym samym lesie na szlaku Nr. 120 
wybuchł pożar i zniszczył na przestrze
ni kilkunastu metrów, różne zarośla. —

Ogień ugasili również przechodnie, przy 
pomocy miejscowej straży  pożarnej.

Tegoż dnia z niewyjaśnionej p rzy 
czyny wybuchł pożar w drewnianej sto
dole Dyrny Jana w Studzionce i znisz
czył ją doszczętnie wraz z przylegające- 
tni szopami. Następnie ogień przeniósł 
się na dom mieszkalny i zniszczył dach 
Uszkodzeniu uległy również maszyny 
rolnicze, zapasy słomy i siana i w ew nę
trzne urządzenie domowe. Szkoda w y- 
nosi około 10.000 zł. W  akcji ratunkowej 
brały  udział straże pożarne ze Studzien
ki, W isły Małej i Mizerowa, przy pomocy 
funkejn. policji z posterunku Paw łow ice 
W czasie akcji ratunkowej doznał powa. 
żnych poparzeń rąk 1 twarzy rolnik Dyr- 
na j sąsiad jego Szuśclk Paweł.

Z rucltu m łodzieży S. M. P. 
okręgu w odzisław skiego.

I Śląska Opolskiego.
Z Gliwickiego.

Nad Gliwicami i okolicą przeszła w 
sobotę ciężka burza. W ieczorem  uderzył 
w Żernikach grom  w stodołę rolnika 
Andrzeja Kamuzeli i wzniecił pożar. 
Płomienie przerzuciły  się na dom sąsie
dni rolnika Herm ana Kusia. Stodoła 
spłonęła doszczętnie, na domu spalił się 
dach. S tra ty  m ąterjąlne są znaczne, na 
szczęście pogorzelcy byli ubezpieczeni. 

*

W  uroczystość śś. P io tra  i P aw ła  
przystępow ały  dzieci z Smolnicy i Le- 
boszowic (razem  15 dzieci) do Stołu 
Pańskiego. U roczystość odbyta się w 
kościele parafjalnym  w Pilchowicach i 
przygotow ane zostały w  ojczystym  pol
skim języku przez ks. kapelana Pieka
rza.

*

W  nocy na środę wybuchł w  stodole 
rolnika Grzbiela w Wójtowejwsi pożar. 
Budynek spłonął praw ie doszczętnie, 
reszia zaw aliła się. M iędzy innemi spło
nęły trzy  m aszyny rolnicze. Szkody ma- 
erjąlne są znaczne. P rzyczyny  pożaru 

nie zdołano jeszcze ostatecznie ustalić,

Z Kozielskiego.
Jedenastoletni chłopak Czaja z Sła- 

więcic kąpał Się z rówieśnikami w  ka
nale odrzańskim  i utopił się.

*
W  ostatnim  czasie powiat kozielski 

nawiedziła praw dziw a klęska pożarów . 
W Dziełowie spłonęła doszczętnie sto
doła Jana Orlika w raz z zapasami paszy 
dla bydła, m aszynami i narzędziami rol- 
niczemi. Następnie ogień przerzucił się 
na dom mieszkalny, k tóry został częś
ciowo zniszczony. P rzyczyna pożaru 
narazie nieznana. W Jabonowicach pa
stw ą pożaru padło domostwo rolnika 
óarola Krybusa. Budynek w ciągu kilku 
minut spłonął aż do fundamentów. Przy- 
egająca do mego szopa spłonęła rów 

nież, a z nią w iększa część inw entarza 
żywego i m artw ego. I w tym wypadku 
)rzyczyny pożaru nie stw ierdzono, w 
cażdym razie przew aża zdanie, że ogień 
został podłożony przez zbrodnicze rece. 
Jest to już zkolei ósmy pożar, jaki na
wiedził Jabonowice w roku bieżącym,

Z Opolskiego.
W  niedzielę 3 bm. obradow ał w Opo- 

u rozszerzony kom itet w yborczy Pol
sko - Katolickiej Partji Ludowej na 
Śląsk Opolski. Zjazd uchwalił jednogło
śnie w ystaw ić listę polską i wziąć udział 
w w yborach do parlam entu niemieckie
go, które odbędą się 31 lipca rb.

*

W  tragiczny sposób zginęło w kolonji 
Wysoka pod Gogolinem 2-letnie dziecko 
Plichtów, które bez opieki bawiło się 
nad staw em . Nagle dziecko wpadło do 
wody i nim zauważono nieszczęście, u- 
tonęło.

Humor.
O k r ą g ły  rachunek.
Miałem bombę piwa pięćGość: 

bułek.
Gospodarz: Nie mam drobnych by 

panu wydać. Zjezdz pan jeszcze 7 bu
łek, to będzie równo — złoty.

Dzisiejsze dzieci.
M ały Czesław opowiada mamusi, że 

Uhał piękny sen.
— A czy ty  wiesz, co to jest sen?
— A jakże! — kino w czasie

W odzisław, 9 lipCa.
W  ubiegłą niedzielę t. j. 3 lipca br. 

odbył się w W odzisławiu zlot okręgo
w y SM P. połączony z dziesięcioleciem 
SM P. W odzisław . Już w  przeddzień 
zlotu miejscowi druhowie SM P. udali 

się na boisko, gdzie przy ognisku spę
dzono wśród pieśni cały wieczór. — 
W  niedzielę rano zaczęły napływ ać do 
W odzisław ia liczne szeregi młodzieży 
SM P. z sztandaram i, grom adząc się w 
parku miejskim, gdzie przez całe uro
czystości koncertow ała orkiestra P . W. 
F. T. Na wyróżnienie zasługuje SM P. 
Ornontowice okręg mikołowski, które 
staw iło 30 drh. z sztandarem . Krótko 
przed w ym arszem  do kościoła zebrał 
się komitet honorowy zjazdu z burmi
strzem  p. Bluszczem na czele oraz dele
gacje m iejscowych organizacji z sztan
daram i. Pow itania gości i druhów do
konał prezes okręgow y H. Zając, poczem 
w zw artym  szeregu udano się do koś
cioła parafjalnego, gdzie ks. prof. Gra- 
nieczny wygłosił podniosłe kazanie. 
Podczas m szy św. odprawionej przez 
okr. patrona Ks. radcę Sznalkiego w 
asyście ks. prof. Graniecznego i Wolfa, 
młodzież przystąpiła do komuniji świętej, 
zaś m iejscowy chór „W iosna" pod dyr. 
kier. Adam czyka H enryka odśpiew ała

pieśni religijne. P o  mszy św iętej mło
dzież w pochodzie przedefilowała przeć 
protektorem  zjazdu ks. radcą Sznal- 
kiem oraz komitetem honorowym , po
czem udała się do parku miejskiego, — 
gdzie do zebranej m łodzieży przem ówi 
p. Michalski, oraz p. Adamczyk, delega 
Związku M łodzieży Polskiej w Katowi
cach. Nastąpiła przerw a obiadow a, po
czem udano się na nieszpory, po któ
rych nastąpił dalszy ciąg koncertu w 
parku połączony z zabaw am i ludowe 
mi, strzelaniem  i innemi niespodzianka
mi. Na boisku toczyła się w alka między 
rywalam i okręgu SMP. Wodzisław  
SMP. Radlin, z której weszło zwycięsko 
SMP. W odzisław, bijąc przeciw nika w 
stosunku 8:1 (4:0). W ieczorem  odbyła 
się na sali św. Józefa (parafjalnej) uro 
czysta akademii, podczas której ks 
radca Sznalke wręczył czterym zasłu 
żonym druhom dyplomy, przyczem  wy 
głosił krótkie przemówienie. Chór 
^W iosna" pod dyr. p. kierownika Adam 
czyka H enryka odśpiewał pieśń „Pawe 
i Gaweł", zaś SM P, W odzisław  ode 
grało b. udatnie sztukę „Lokatorzy". 
Uroczystość wypadła ku ogólnemu za 
dowoleuiu miejscowego społeczeństwa, 
które swym  udziałem poparło czynnie 
idee, głoszone przez S. M. P. 0)

Nad Pokojem i okolicą przechodziła 
onegdaj gw ałtow na burza, połączona z 
ulewnym deszczem. Grom uderzył w 
szopę właściciela restauracji Szołtyska 
wypełnioną po brzegi słomą. Szopa spło 
nęła mimo ulewnego deszczu aż do fun
dam entów. Szkody są znaczne.

*

Robotnik Jan Św ierc II z Krasiejowa 
w czasie w ykonyw ania pracy  zawodo
wej w  hucie w Ozimku uległ ciężkiemu 
wypadkowi. Z ciężkiemi ranami na no
gach odstaw iono nieszczęśliwego do 
szpitala.

----------- XOX-----------

Rozmaitości.
Rozszarpany przez lwy.

Z Kapstadtu donoszą o okropnym  
wypadku w tam tejszym  ogrodzie zoolo
gicznym. Ogród ten na noc zaw sze za
mykają. Jeden z odwiedzających męż
czyzn nie zorjentow ał się na czas i za
stał bram ę już zamkniętą. W  ciemno
ściach szukał widocznie jakiegoś innego 
wyjścia i wpadł do głębokiego rowu, 
k tóry  oddziela jaskinię lwów od drogi. 
Następnego rar.a przechodził obok tego 
miejsca dozorca ogrodu i odkrył ciało 
nieostrożnego turysty , rozszarpane ęa  
strzępy przez dzikie zwierzęta*



I I S P O U T  I I
Polska zwycięża Szwecje 2 :0  (1:0).
W aszawa, 10 lipca. Na stadionie Legii rozegrano wczoraj ósme zko|ei m iędzypaństwo. 

w e zawody Szw ecja —  Polska, które przyniosły zasłużone zw ycięstw o reprezentacji polskiej.
Szw edzi przedstawiali drużynę niezłą, rozporządzającą dobrą obroną, ofiarną pomocą i 

atakiem o lotnych skrzydłach. Ustępowali oni Polakom pod względem taktycznym i technicz. 
nym znacznie. Z ich drużyny na specjalne w yróżnienie zasłużył sobie bramkarz.

W drużynie polskiej wyróżnił się bramkarz Albański pewnością chw ytów , jakkolwiek nie 
miał w iększego pola do popisu. Obrona stanęła na w ysokości sw ego  zadania przyczem Buta
nów był lepszy od Martyny. Pomoc była bez sfabego r*mktu. W napadzie wyróżnili się N a. 
wrot 1 Pazurek, zw łaszcza ostatni. Matjas zawiódł.

Bramki dla Polski zdobyli w 17 minucie Nawrot przed pauzą 1 Bator w  41 minucie po 
przerwie. Polacy mieli naogół w ięcej z gry, a jakkolwiek w ygrali zasłużenie, to wynik koń. 
cow y przy szczęściu mógł brzmieć cyfrowo w yżej, gdyż Polacy zaprzepaścili ca ły  szereg po- 
zycyj, w  tem trzy murowane z najbliższej odległości.

Program radjowy.
Wtorek 12 lipca 1932.

Katowice. G odzina 11,58 Sygnał czasu oraz hej
nał z K rakow a. 12.10 Codzienny przegląd 
p ra sy  polskiej. 12.20 K oncert z p ły t gram o
fonow ych. W  p rzerw ie  kom unikat m eteoro
logiczny. 14.00 i 15.00 Kom unikaty gospodar
cze. 15.10 Interm ezzo m uzyczne. 15.30 Chwil
ka  lotnicza. 15.35 Komunikat Państw ow ego 
U rzędu W ychow ania Fizycznego. 15.40 Kon
c e r t  z p ły t gram ofonow ych. 16.40 „Jedzm y 
w arzyw a*1. 17.00 Popularny koncert sym fo
niczny. 18.00 Inź. S tanisław  Nitsch: „W esołe 
i n iew esołe w rażenia z przew rotu  bolszew i
ckiego na W ęgrzech*" 18 20 M uzyka tanecz
n a  z Ciechocinka. 19.15 R ozm aitości 19.30 
K om unikaty sportow e. 19.35 P rasow y  dzien
nik radjow y. 19.45 Odcinek powieściowy.
20.00 K oncert popularny. W  przerw ie feljeton 
lteracki. 21.50 D odatek do prasow ego dzien
nika radjow ego. 21.55 Komunikat m eteorolog. 
22.05—23.30 M uzyka taneczna z p ły t gram o
fonowych.

Środa 13 lipca 1932.
Katowice. G odzina 11.58 Sygnał czasu  oraz h e j

nał z K rakow a. 12.10 Codzienny przegląd 
p ra s y  polskiej. 12.20 K oncert z p ły t gram o
fonow ych. W  przerw ie kom unikat m eteoro
logiczny. 14.00 i 15.00 Komunikaty, gospodar
cze. 15.10 B ajeczki cioci Heli dla dzieci. 15.20 
Interm ezzo m uzyczne. 1540 Pogadanka d!a' 

dzieci sta rszych . 15.53 Opowiadanie dla dzieci 
m łodszych. 16.05 K oncert z p ły t gram ofono
w ych. 16.40 „Lipiec 1917 roku w Polsce".
17.00 K oncert popularny. 18.00 „Polow anie i 
połow y ryb  w Japonii". 18.20 Muzyka lekka. 
19.15 Rozmaitości. 19.30 K omunikaty Związku 
M łodzieży Polskiej. 19.35 P rasow y  dziennik 
rad jow y. 19.45 O dcinek pow ieściowy. 20.00 
T ransm isja  koncertu chóru Eryana. 20.35 
20.35 K w adrans literacki — R ecytacje poezyj 
francusko-polskich  przy  akom paniam encie 
m uzyki (audycja  pośw ięcona św iętu francu
skiem u: Zdobycie B astylji". 20.50 Recital 
skrzypcow y Ireny  Dubiskiej. 21.50 Dodatek 
do prasow ego dziennika radjowego. 2155 
Komunikat m eteorologiczny. 22.00 Koncert z 
p ły t gram ofonow ych. 22.40 W iadom ości spor 
towe. 23.00 Skrzynka pocztow a w języku 
francuskim .

--------------XOX--------------

Dział handlowy.
Giełda zbożowa w Poznaniu

z dnia 9 lipca 1932 r.
N otow ano za 100 kg w handlu hurtow ym  

p rzy  Odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto
21,00—21,50. P szen ica 21,75—22,75 Jęczm ień  
zim ow y 17—18. Otvies 20,00—20,50. Mąka żytnia 
65 procent 33,25—34,25, pszenna 65 proc. 34 36. 
O tręby  żytnie 11,00— 11,25, pszenne 9,50— 10.50, 
pszenne grube 10,50— 11,50. Rzepak 27 —28. Łu
bin niebieski 11— 12, żółty  15—16. Ogólne uspo
sobienie spokojne.

Giełda pieniężna w Warszawie
z dnia 9 lipca 1932 r.

D olar am erykański 8,904/io zł. Funt sztertin- 
gów angielskich 31,73 zł. 100 franków  francu
skich 34,26 zł. 100 koron czeskich 26,32 zł. 100 
franków  szw ajcarsk ich  173,72 zł. 100 guldenów 
holenderskich 359,35 zł. 100 belg belgijskich 
123,79 zł.

Ceny targowe w Katowicach 
z czwartku dnia 7 lipca 1932 r.

Nabiał. M asło w iejskie 1 funt zl 1,30— 1,40, 
masło m leczarniane 1 funt 1,40— 1,50, jaja 11—14 
sztuk za 1,00, tw aróg  1 funt 0,40—0,50, mleko 
1 litr 0,30-0,32.

Mięso. W ieprzow ina 1 funt zł 0,60—0,90, wie
przow ina bez dokładki (kotlety) 1,00— 1,10, wo
łow ina 0,60—0,90, cielęcina 0,50— 1,00, osierdzie, 
mózg itd. 0,20—0,60, skopow ina 1,00— 1,30, ok ra
sa św ieża 1,00—1,10, okrasa i mięso wędzone 
1,10—1,40, łój 0,70—0,80, sm alec 1,10— 1,30.

Jarzyny. Kapusta biała 1 funt zł 0,20—0,30, 
m archew  w iązka 0,15—0,25, kalarepa (w iązka) 
0,20—0,30, cebula (w iązka) 0,10—0,20, pomidory 
1 funt zł 1,60—2,00, kalafiory sztuka 0,30—0.60, 
fasola biała 1 funt 0,90— 1,00, fasola zielona 0.50 
—0,60, ogórki 0,40—0,60, karto fle  now e (centnar 
50 kg) 8,00—9,00, kartofle 10— 12 funtów za 1,00, 
sa ła ta  g łów ka 0,50—0,10, szpinak 1 funt 0,30— 
0,50, groszek zielony 1 funt 0,20—0,35.

O woce. T ruskaw ki doborow e 1 funt zl 0,60 
—0,80, truskaw ki II gatunek 0,30—0,50, czereśnie 
0,70— 1,20, czarne jagody 0,25—0,40, g rzyby  
kurki 1 funt 0,60—0,75, cy try n y  szt. 0,20—0,25.

Drób. Gołębie 0,50—1,00, gołębięta 0,50—0.90, 
kury  2,00—4,00, ku rczęta  1,20—2,00, kaczki 2,50 
—4.00, gęsi 3,50—5,00, indyczki 7,00.

P o w a l  przemysł rodzimy 
a dasz Drace o ez io O o tn m

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, G órnoślą
zaka, Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydaw nictw o Ga/et, 
Spółka z ogr. odp., K atowice, ul. św. S tanisła

wa 4, teł. 14-14 i 156.
K atow ice. B atorego 2. tel. 878.

Drukięm: Drukarnia Śląska, S-ka z ogr. odp.,

Założenie Nowego SMP. „Orzeł“ 
w  Król. Hucie.

P rzed  kilkoma dniami zebrała  się młodzież 
opuszczająca szkołę X w Król. Hucie w  jednej 
z sal szkolnych, celem  założenia S tow arzysze
nia M łodzieży Polskiej. Po referacie naucz, pan 
Karugi uchwalono zorganizow ać SM P., a w szy
scy opuszczający  m ury szkolne przystąpili do 
nowej organizacji. N astępnie w ybrano przez a- 
klam ację Z arząd, do którego w eszli: prezes — 
Gomolczyk R., sek re ta rz  — Z dziarek W., sk a r
bnik — Tusz R.. naczelńik sport — W arzyc  P „ 
kier. gier sport. — B aron F., zelator — Koło
dziej H„ b ib lio tekarz — M agiera J., przodow nik 
p. r. — Zimka J. N astępnie uchwalono odbyw ać 
treningi sportow e w środy  i piątki. W  spraw ie 
Ogniska zw róci się SM P. do k ie ro w n ic z a  
szkoły o przydzielenie na ten cel jednej z klas. 
Składka miesięczna w ynosić będzie 30 groszy. 
Jednogłośnie uchw alono przystąpić do Związku 
Młodzieży Polskiej w K atow icach i abonow ać 
pisma organizacyjne. Opiekę m oralną nad nowo 
założonem SM P. będzie miało grono nauczy
cielskie szkoły X.

Lekka atletyka.
KS. Roździeri-Szopienice — B rygada C zęsto

chow a 66:62
W  Szopienicach odbyło się m iędzykhibow e 

spotkanie lekko atle tyczne KS. Roździeń-Szop. 
— B rygada C zęstochow a zakończone zw ycięst
wem m iejscow ych w stosunku 66:62.

O to w y n ik :
B ieg i:

10D m: Bociańskj C zęstochow a 11.4 
400 m: Kocur KS. Roźdz.-Szop. 57.8 
800 m: Kocur KS. Roźdz.-Szop. 2:14.2 
1500 m: Kuley C zęstochow a 4:29.4 
3.000 m: W ioszczyk C zęstochow a 9:49.6 
Sztafeta  4X100 m: KS. Roźdz.-Szop. 47 4 
Sztafeta Olim pijska: KS. Roźdz.-Szop. 3.46 2

Zawiadomienie.
Z dniem 1 lipca br. zostało  połączone z biu

rem obrony p ryw atnej biuro pośrednictw a w 
kupnie, sp rzedaży  nieruchom ości i pryw atnych  
pożyczek hipotecznych.

Jeżeli zatem  chcesz coś sprzedać, kupić, po
życzyć lub w ypożyczyć gotów kę zgłoś się do 
biura w godzinach urzędow ych od 8— 19-ej.

„Silesia", Biuro pośrednictw a w kupnie sp rze
daży i p ryw atnych  pożyczek hipotecznych — 
Mikołów, P szczyńska 7.

Ogłoszenie.
U rząd C elny K atowice ogłasza, że dnia 19 

lipca 1932 r. o godz. 10 rano rozpocznie sie w 
tut. m agazynie konf skat (D w orzec kolejowo- 
tow arow y) publiczna licytacja różnych zag ra
nicznych tow arów , skonfiskow anych na rzecz 
Skarbu P aństw a , jako też tow arów  niew ykupio- 
nych przez odbiorców  w term inie przepisanym . 
T ow ary  skonfiskow ane n iesprzedane na licyta
cji p«erws?ej, będą bezpośrednio Po ukończeniu 
tejże, w ystaw ione po raz drugi do sprzedaży .

Szczegółow y w ykaz tow arów  przeznaczo
nych do licytacji każdy może, począw szy od 
dnia 18 lipca 1932 r. przeglądnąć w godzinach 
urzędow ych t. j. od 8— 15—oj w tu teiszym  Urzę
dzie.

Z poi. Kierownika Urzędu.
W . W itosiński. rew . celny.

-»przeaaze Kamienica II piętrow a, 
14 ubikacyj, e lek 'ryka , 
parceli 54 morgi, hipo
teki 25.000 — 4% na 40 
lat, przynależne budyn
ki, dochód 3360 złotych, 
wolne m ieszkanie sprze 
aa  biuro „T ranzakcja" 
K atowice, św . Jana  12.

Kamienica 1 piętrow ą, 
it) ubikacyj, e lek‘ryka, 
wodociąg, kanalizacja. 
Parceli 3100 m tr. (o- 
gród), wolne m ieszka
nie, przynależne bu
dynku Cena 25,000 zl.
(Kat.) sp rzeda biuro 
„T ranzakcja" K atowice 
św. Jana  12,

Uwaga: Kto chce 
sprzedać lub kupić ka
mienicę, gospodarstw o, 
aom, parcelę, itp. niech 
się zgłosi do Biura 
„T ranzakc ja" K atow ice 
św  Jan a  12. Telefon — 
21-63. tam przyjm ują 
zgłoszenia takow y-h  o- 
raz udzielają informacji 
bezpłatnie.

Dom parterowy, 5 ubi
kacyj, kom ory, ogród 
ow ocow y, pola 2 morgi 
zabudow ania przynale
żne. Cena 9,000 złotych 
gotów ka 5,000, sprzeda 
biuro „Tranzakcja*' — 
K atow ice, św . Jama 12.

Rzuty:
O szczep: Langner KS. Rożdzień 38,33 m ir.
Kula: B anert C zęstochow a 10,21 m tr.
Dysk: Zyrnła KS. Rożdzień 32,07 m tr.

Skoki:
Tyczka: K liszew ski B rygada 3,00 m tr.
W zw yż: S tynkruk  B rygada 1,58 m tr.
W dal: Biegański B rygada 6,15 m tr.
Błyskawica Kop. Ema — ŻKS. Katowice 

6:1 (3:0)
A klasow y zespół Katowic ŻKS. goszcząc w 

R ybniku doznał srom otnej porażki w spotkaniu 
z zespołem  KS. B łyskaw ica, w skutek fatalnie 
słabej gry .

Bram ki dla zw ycięzców  zdobyli Szym a (3), 
Latocha, Szindler i G rener.

Pogoń Imielin — Kolejowe PW. 3:2 (1:2)

W arszawa — Lwów 1:1 (0:1)
Lwów, 10 lipca. Pow yższe  m iędzym ia

stow e spotkanie rozegrane we Lw ow ie zakoń
czyło się w ynikiem rem isow ym , k tó ry  gospo
d a rze  zaw dzięczają znakom itej g rze  tyłów . — 
Bram ki uzyskali d la Lw ow a Makuch, dla s to 
licy K otkowski.

Śląsk —  Lwów 3:1 (1:0)
i C zw arte  z rzędu tniędzyokręgow e zaw ody 

piłkarskie Lw ów  — Ś 'ąsk  o puhar ufundowany 
przez w ydaw cę tygodnika sportow ego „Sport" 
prof. W acka ze Lw ow a, rozegrano przy udziale 
ponad 3 000 w idzów , p rzy  przepięknej pogodzie 
na ito lsku  p o g o n i K atowick ej.

M ecz ten  p rzy n ió s ł z as łu żo n e  z w y c ię s tw o  r e 
prezentacji Ś ląsJu , dzięki którem u puhar p rze
szedł na jego własność.

Rozpoczęli grę lwowianie, bardzo nie
spokojnie i ich pierw sze pociągnięcia ce
chow ała nerw ow ość. Ś’ązacy  z miejsca zabrali 
się do pracy i opanow ali boisko. Śląsk zdobył 
jedyną bram kę w 17 minucie przez Chlebka.

Kamienica II piętrow a, 
6 ubikacyj pólkom forto- Nauka
wych, parceli 500 mtr. 
Cena 26.U00 złotych, 
g tów ką 10.000, sprze- 
ua biuro „T ranzakcja" 
Katowice, św . Jana 12.

Buchalterii, korespon
dencji, stenografii, p isa
nia na m aszynie itd. — 
w yucza Biuro „Silesia" 
Mikołów, ul. P szczyń 
ska 7.

Domek mały, m urow a
ny, parceli ćw ierćtnorgi
(ogród) przynależne za 
budow ania. Cena 3,500 1 woźne f
ro „T ranzakcja" Kato
wice, św. Jana 12. Choroby serca, astm a, 

reum atyzm , cukrzyca. 
Lecznica „Salus" Dra 
Kupczyka, K raków  — 
Szujskiego 11.

Taniej niż wszędzie!
R abarbarum  w czesny 
olbrzym i, siewu p a ry 
skiego, 100 sadzonek 
5 zł,, byliny zim otrw ałe 
setka 3 zł — w ysyła 
Kmiecik, H articulteur, 
Zielonki p rzy  K rako

wie.

Górnośląskie Biuro 
„TRANZAKCJA" 

Katowice, św . Jana 12.
posiada wielki w ybór 
okazyjnych kam ienic 
w K atow icach i okoli
cy po cenach p rzystęp 
nych — bardzo k o rzy 
s tn a  lokata kapitału. 
M ałe domki i gospo
darstw a już od 5.000 zł. 
pozatem  są do  nabycia 
sklepy, piekarnie, re 
stau racje , parcele, lo
kale i m ieszkania.

Do sprzedania dom ma
syw ny i ogród w Św ier 
klańcu przy  kościele i 
przy targow isku w e
dług umowy Jan  M o - 
kt us, Św ierklaniec nr. 
13, pow. T am  Górv.
Sprzedam dom m uro
w any z 12 pokojami w 
Podlesiu,- 15 minut od 
dw orca, Cena w edług 
umowy. O ferty  do ad
m inistracji niniejszej 
gazety  pod „Dom".

Zioła lecznicze według 
przepisów  sław nych  le 
karzy  przeciw  choro
bom żołądka, kiszek.

Dom parterowy. 5 ubi
kacyj. piwnica, parceli 
1600 m tr. (ogród). C e
na 8,000 zł. — sprzeda 
biuro „T ranzakcja" Ka
towice, św . Jan a  12.

płuc, nerw ów , w ątro
by. nerek , pęcherza, 
hemoroidom , upławom. 
obstrukcji, kamieniom 
żółciowym , kaszlow i, 
astm ie, błędnicy, sk le 
rozie, a rtre tyzm ow i. 
reum atyzm ow i etc. Żą
dajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej!!! 
A dres: Liszki — Ap
teka.

Tokarnia do sprzedania 
w całym  komplecie, 
nowa, rozm iaru 1.65Ś 
m/m. w ki .  m erach  iuż 
do toczenia w cen e 
1 200 zł. oraz w ierta r
kę na  siłę i pedał za 
cene 250 zł. W iadom ość 
C zęstochow a, ul. Mic-

Przez drobne ogłosze
nie w szystko znaj

dziesz!
kiewivza 44. G otfryd 
Keller.

Najlepszy sautek przy
noszą drobne ogłosze
nia w naszej gazecie!Czytajcie naszą gazetę

P o  zm ianie pó! obydw ie d ru ży n y  zam ieniły  
sw e słabe  punkta.

O braz g ry  zmienił się zupełnie na ko rzy ść  go
ści, k tó rz y  sta li się panem  sy tu a c ji  sw ej prze
w agi me umieli jednak cy frow o  uw idocznić, w  
czem  przeszkodziły  im  św ietn ie g ra jące  ty ły  
gospodarzy, w  k tó rych  w ybiła  się na p ierw szy  
plan pomoc o raz  obrońca M ichalski W  okresie 
p rzew agi lw ow ian S’ąsk zdobyw a d ru g ą  b ram 
kę w  22 min., w  k tó re j Chlebek w yko rzy sta ! 
jedyny słaby  m om ent b ram k arza  lw ow ian Sou 
bocińskiego. O tóż Sobociński w ypuścił po nie
groźnym  strza le  piłkę z rąk , co w y k o rzy sta ł 
spry tn ie  Chlebek. Jedyną  i honorow ą bram kę 
zdobyw ają lw ow ianie w  27 m inucie po akcji le
wej s trony  napadu z n ieuchronnego strza łu  
Niechcic! a.

Sukces ten dodaje bodźca lw ow ianom , k tó rzy  
nadał uporczyw ie 'ecz  bez rezu lta tu  atakują. 
W  ostatn ich  m inutach in ic ja tyw a p rzesz ła  w  
ręce ślązaków , k tó rzy  tuż przed końcem  uzy
skują trzec ią  bram kę rów nież ze strza łu  Chleb
k a

Sędziow ał w zorow o p. S tronczek.

O puhar Dawisa.
Niemcy — Anglia 3:2

B erlin. W  ostatn im  dniu zaw odów  ten iso
w ych w puharze  D aw isa N iem cy w y g ra ły  oby
dw a single. P ren n  pobił P e r ry ‘ego i v . C ram m  
Austina.

.Sport w  S. M. P.
SM P. Zgoda na czele ligi. S łaba  form a Haj- 

diuezan, k tó rzy  p rzeg ry w ają  4 m ecz z rzędiu. 
SM P. K ostuchna m istrzem  okręgu K atow ickie
go w  piłce nożnej. SM P. Ruda m istrzem  okręgu  
koch łowicki eg o.

SMP. Zgoda — SMP. Orzegów 2:0 (0:0).

Zaciętą w alkę o punkty sto czy ły  pow yższe 
d rużyny  na boisku w  O rzegow ie. Z w ycięstw o 
przypadło w udziale gościom  pod sa koniec g ry . 
Bram ki zdobyli po przerw ie w  36 min. Wierneek 
i w  44 min. Kołoczek.

SMP. Król. Huta — SM P. Hajduki W. 2:0 (1:0).
Zaw ody rozegrane na boisku w  Król1, H ucie 

p rzyniosły  zw ycięstw o gospodarzom . H ajdu- 
czanie p rzechodzą katas tro fa lny  spadek  form y, 
gdyż przegrali w czoraj czw arte  spotkanie z 
rzędu.

SMP. Zgoda II — SMP. Orzegów II 1:1 (0:0). 
SMP. Zgoda III — SMP. O rzegów  III 0:1 (0:0).

T abela  okręgu katow ickiego po zakończeniu
rozg ryw ek :

Międzynarodowe zawody  
lekkoatletyczne.

S taran iem  ruchliw ego k ierow nic tw a Pogoni 
K atowickiej odbyły  się w czoraj n a  jej boisku 
m iędzynarodow e zaw ody lekkoatle tyczne z u- 
działem  czołow ych  lekkoatletów  obu Śląsków . 
R eprezen tow ane by ły  następu jące  k luby : Pogoń, 
Stadjon i Sokół K ryw ałd  ze Ś1ąska  G órnego, 
o raz ze ś lą sk a  O polskiego S p o rtd u b  Gliwice 
i  Z abrze.

Z aw ody s ta ły  na  w cale  w ysokim  poziom ie, 
na co w skazują  trzy  now e rekordy  śląskie.

O to techm czse w yniki:
Trójbój sprlnterskl: 60 mtr.: 1. D itr am (So 

kół K ryw ałd) 6,9, now y rekord śląski, 2. B res- 
lauer (Pogoń) 7,2, 3. N iklisch (G 'iw ice).

100 m tr.: l .  D yka (Sokół K ryw ałd) 11,1, 2. 
Niklisch (Gliwice) 11,3, 3. M uller (Pogoń) — 
B reslauer p rzyszedł o pierś p rzed Niem cem  N.- 
klischem , w skutek zm ylenia to ru  zosta ł jednak 
zdyskw alifikow any.

200 m tr.: 1. D yka (Sokół K ryw ałd) 23,4, 2. 
B reslauer (Pogoń) 23,8, 3. Nikisch (G liwice).

W  ogólnej pnnktaoji trójboju zw yciężył D yka 
18 pkt. przed Nikhschetm 13 pkt. i Breslaiuere®  
10 pkt.

Inne w yniki:
Skok w zw yż: 1. Chmiel (Pogoń) 1,76, 2.

Volkel (G liwice) 1,72,5, 3. FLrmaniak (Pogoń) 
1,60,5.

R zut dyskiem : 1. Zajusz 39,23, 2. B anaszak
35,01.

Rzut oszczepem : 1. Turczyk 59,65, now y re 
kord śląski, 2. Kinne 55,70, 3. Ż yłka 51,85.

Sztafeta 3X1000: 1. Pogoń 8:13,8, now y re
kord śląski.

S ztafeta  4X100: 1. Pogoń 46 sek„ 2. V or- 
w aerts  47.

Z ainteresow anie słabe. O rganizacja w zo
row a.

Anglja prowadzi 2:1.
Berlin. 9, 7. (tel. w ł.) W drugim dniu m e. 

czu tennisowego o puhar D avisa rozegrano mecz 
w grze podwójnej. Para angielska Hughes—  
Perry pokonała gładko parę niemiecką Frenn— 
Desart 6:3, 6:4 i 6:4. w obec czego  Anglja pro. 
wadzi 2:1.


